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POZNAŃ, 31 października.
a Biskup chełmiński, JMKsiądz Marwicz, wydał 

pod datą 29 września r. b. niemiecki list pasterski 
do duchowieństwa dyecezyi swojej, w którym rozbiera 
ze specyficznego kościelnego stanowiska, różne bie- 
¡¡ące kwestye polityczne. Pomimo, że list ten ogło­
szony został drukiem w nrze 13 czasopisma: Amt­
liches Kirchenblatt für die Diözese Culm 
i przeszedł niejako tym sposobem w dziedzinę ogól­

nej publicystyki; pomimo, dalój, że przedmiotem jego
/Śnie jest dogmatyka ani też karność kościelna, ale 

>, »kwestye z pola, na którem pismo nasze, w myśl pro­
gramu, przedewszystkiem się porusza: nie zatrzymy­

waliśmy się przecież dotąd nad tym dokumentem, 
"“"upatrując w nim raczój wewnętrzną sprawę dyece- 

zalną pomiędzy biskupem a podwładnem mu ducho­
wieństwem i hierarchicznym celom poświęconą naukę,
.. od której rozbioru zasadniczo zawdyśmy się o ile 

^•możności wstrzymywali, niźli wykład politycznych teo- 
“piryi w celach doczesnych.
¡43, Stan rzeczy zmienił się wszelako jak najmocniej 
awn tygodniach ostatnich. Różne organa publicystyki 
"^politycznej, robiąc z rzeczonego listu pasterskiego 
/Hbroń 'dla swoich widoków i przekonań, powtarzają go, 
^komentują i pochwałami obsypują. Powtórzyły go 
i.» »między innemi w całości Posener Zeitung i Kreuz- 
18 Leitung, a znany z usposobienia swego warszawski 
^korespondent tej ostatniej gazety, wyciągając z okól­

nika biskupa Marwicza odpowiedni uczuciom swoim 
i^sens moralny dla stosunków warszawskich, nazywa 
4dp: „w spaniałem świadectwem kościoła”. Austrya- 
31 akie gazety, spozierając z ukosa na Galicyą, Węgry, 
Rzęchy, Chorwacyą, Wenecyą, nie mogą się dosyć od- 

thwalić tak zdrowych i wzniosłych nauk. Urzędowy 
22Warszawski Dziennik Powszechny zamieszcza go 
nw całkowitem tłómaczeniu, zdając się mówić: „Oży­
wiajcie i uczcie się, co jest prawdą przez kościół gło­
dzoną w rzeczach bieżącej polityki.” Urzędowy Ku- 

f'yer Wileński powtórzywszy wybitniejsze i jenerał 
(gubernatorowi Nazimowi szczególnie do smaku przy­
padłe zeń ustępy, dodaje od siebie: „Nie można nie 

■ipddać należnej sprawiedliwości chełmińskiemu bisku­
powi, który z łagodnością właściwą swojej godności 
¿miało wypowiada swoim braciom kapłanom swoje 
¡osobiste przekonanie. Świątynia nie powinna ani na 
chwilę przestać być świątynią, lecz gdzie obrzędy re- 

»“lgijne służą czasem pozorem do manifestacyi prze­
ciwnych spokojności powszechnej, tam ze smutkiem 

pirs prawda została zapomnianą. A ponieważ szereg 
^objawów tego rodzaju powtarza się w niektórych miej­
scowych kościołach aż do dziś dnia; życzyć należy, 

tutejsze duchowieństwo rzymsko katolickie zna- 
7 az"° w słowach chełmińskiego biskupa i dla siebie 
..•zyczliwą radę.” Wreszcie Dziennik Urzędowy re- 
'jencyi poznańsk iej, rozsyła w osobnym dodatku 
'^telnikom swoim ów list pasterski biskupa chełmiń- 

r . ^o, w obu krajowych językach oddrukowany, da- 
9^ sP0S0^em wyraźnie do poznania, że go uważa 

. . dpkument do dziedziny politycznej i administra- 
^nej także należący, bo jak wiadomo Urzędowe 
Sienniki rejencyjne nie zaprzątają się czysto ko- 
cinemi sprawami, mianowicie jeśli to są sprawy 

¿ccezyi katolickiej, a do tego dyecezyi położonej 
Za obrębem administracyjnym odnośnej rejencyi.

102 i °kólnik biskupa Marwicza przestał być wy-
i hm 6 kościelną sprawą dyecezyi chełmińskiej, a przy- 

choeiaż zapewne pomimo woli i wiedzy autora, 
okumentu o treści i celach politycznych. W ta­

janie rzeczy niepodobna nam uchylić się od kilku 
<''“8 nad nim, ile że rozwijane w nim teorye, wie- 

° dotykają tych właśnie pojęć politycznych, o 
8S j Ofych nam najczęściej mówić przychodziło, przychodzi 

Wychodzić zapewne nadal będzie.
Ar Jrzedewszystkiem zastrzegamy z góry, że roz- 

"W dokument kościelny treści politycznej, rzecz 
łta zawartą nie zaś osobę podpisanego biskupa
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na uwadze mieć będziem, ile że osoby tej wcale bli­
żej znać nie mamy zaszczytu. Jakkolwiek wiadomo 
nam, że istnieje polska rodzina Marwiczów, niewierny 
przecież nawet, czy ksiądz biskup chełmiński do niój 
należy, czy jest Niemcem lub Polakiem, czy tóż ani 
jednym ani drugim, ale tylko kosmopolitycznym chrze- 
ścianinem? To cośmy pobieżnie o nim słyszeć -mieli 
sposobność, od czasu wstąpienia jego na stolicę cheł­
mińską, przejmowało ras zawdy niekłamanem powa­
żaniem dla jego osoby, poważaniem którego i dziś zbywać 
się nie myślim: umieliśmy mianowicie uszanować jak 
należy, rzetelne tego pasterza starania, żeby polskie 
jego owieczki (a tych jest ogromna większość w dye­
cezyi chełmińskićj) rozumiały słowo Boże i odbierały 
naukę elementarną i naukę religii w ojczystym ję­
zyku, żeby więc pasterstwo jego, środkiem umoral- 
nienia i oświecenia ludu, nie zaś tylko środkiem 
niemczenia było. Tem wdzięczniejszem sercem przyj­
mowaliśmy te wiadomości, że poprzednik jego, nie­
fortunnej pamięci biskup Sedlak, wręcz przeciwne 
miał rozumienie o pasterskich swoich obowiąskach. 
A więc z teoryami pisma politycznej dążności, nie zaś 
z pisarzem rozprawiać się zamierzamy.

Na zarozumiałość naszę i zuchwalstwo niechaj 
nikt nie woła. Od zarzutu zuchwalstwa zasłania nas 
to cośmy dopiero powiedzieli; nie potrzeba zaś wcale 
zarozumiałości, żeby wr rzeczach polityki tyle przy­
najmniej przyznawać sobie sądu i rozeznania co do­
stojnicy kościoła. Jeśli niegdyś i wpolityce celowali, to 
obecnie nie składają oni bynajmniej świadectwa zbyt 
rozległój na tem polu przenikliwości, wiedzy i nauki. 
Wszakci podnosiliśmy przed paru laty charaktery­
styczną okoliczność, że metropolici, arcybiskupi i bi­
skupi całej niemal Europy, układając i podpisując 
znany swój adres do Ojca św. w przedmiocie zagro­
żonej władzy świeckiej, nie zdobyli się nawet na tyle 
znajomości jeografii politycznej (która przecież jednę 
z elementarnych gałęzi nauk politycznych stanowi), 
ażeby się postrzedz, że dyecezya chełmińska i archi- 
dyecezya poznańsko-gnieźnieńska, ani do Niemiec, 
ani do Austryi, ani do Holandyi, ani wreszcie do ża­
dnego z krajów wymienionych u wstępu adresu, nie 
należą.

Przystępując teraz do samegoż listu pasterskiego 
JMKs. biskupa Marwicza, poprzedzić nam wypada 
uwagi nad niektóremi onegoż ustępami, krótkiem 
streszczeniem dokumentu; całego bowiem powtarzać 
w tem miejscu, szczupły zakres pisma naszego nie 
pozwala.

List zaczyna od przypomnienia, że zdawna Europa 
już wstrząsana jest ruchem zmierzającym do bezbożności, 
rozpasania żądz ludzkich i gwałtowego wywrotu wszyst­
kiego co istnieje. Co jednak dziś najbardziej zagraża 
bespieczeństwu i spokojności państw, to szerząca się 
duchowa rewolucya, która zaparcie się Boga i jego 
świętego zakonu, nieprzedawnionem prawem człowie­
czeństwa mieni. Zgubne te dążności doprowadziły już 
do zamachu na najstarożytnięjszy i najszanowniejszy 
tron ojca chrześciaństwa. Jeśli podobnym dążnościom 
anarchicznym nadal się nie zagrodzi, widno każdemu 
iż dalsze istnienie tronów europejskich będzie już 
tylko pytaniem czasu, i że pojawić się nieomieszkąją 
przepowiadane znaki czasów antychrysta. Otóż kościół 
piastując posłannictwo pokoju, pragnie spokojności, 
porządku i bespieczeństwa tak osób pojedyńczych jak 
całości; ’„brzydzi się on nieporządkiem, rozterkami, 
wywrotem, buntem i krwawemi wojnami”. To posłan­
nictwo tćm hardziój cięży na kościele tam, gdzie 
zdołał on sobie wywalczyć wolność i niepodległość, 
gdzie więc powinien się okazać dóbr tych godnym, 
ażeby stać obronnem przedmurzem wewnętrznego spo­
koju , oraz religijnój i politycznej wolności ludów. 
Jakkolwiek nie jest rzeczą kościoła trudnić się kwe- 
styami politycznemi, winien on jednak wskazywać 
błędy czasu. „Zwracam więc pasterski mój głos do
Was...... żeby otwarcie rozebrać z Wami te punkta,
które zdają się być dzisiaj najgodniejszemi uwagi dla

kościelnego waszego zachowania i dla działalności wa­
szej.” Po takim wstępie list powiada:

„Jeanym z najskuteczniejszych środków do podko­
pania pokoju ludów, jest mniemane prawo narodowo­
ści, a w zwiąsku z nióm rozbudzanie nienawiści i po­
gardy przeciwko tym, którzy do tójże samćj nie należą 
narodowości. Takiego sposobu myślenia nie może ko­
ściół cierpieć, jako nie chrześciańskiego ale raczój 
pogańskiego; pogaństwo 'tylko upatrywało w ludach 
innego języka wrogów nienawistnych, albowiem nie 
posiadało środka przezwyciężenia owego pomięszania 
języków, powstałego przy bezbożnój budowie wieży 
Babel. Lecz odkąd Zbawiciel połączył ludy rozmaitego 
pochodzenia i rozmaitych języków w jedno nieroze- 
rwane ciało i powołał je do jednakich łask i celów, 
czyż przystoi chrześcianom nienawiść pochodząca 
z różnicy języków i azukanie w różnicy narodowości 
pozoru dla burzenia umysłów ludzkich i nadawania 
im pewnego kierunku? Co w tym względzie jest słusz- 
nóm, mianowicie opieka udzielana językowi jako ję­
zykowi i sprzeciwianie się niesłusznój dążności do 
utrudnienia jego użycia, to uważam jako mój obo­
wiązek, który pełnić będę o ile pozwolą mi ifiteresa 
kościelne i dotyczące opiekowania się duszami; ale 
z równąż energią należy sprzeciwiać się agitacyom, 
posługującym się kwestyą języka dla przeprowadzenia 
przewrotnych zamiarów, mogących zakłócić spokojność 
powierzonych mój pieczy wiernych.”
List przechodzi następnie do drugiego środka 

w ręku stronnictwa wywrotu, to jest do nadużywania 
najświętszych rzeczy ku celom rewolucyjnym i prze­
noszenia niejako rewolucyi w święty przybytek ko­
ścioła; zaczem nagania śpiewanie pieśni mięszanej 
albo tóż wręcz narodowej treści, wystawianie naro­
dowych chorągwi i godeł itp. Dalój powiada:

„Ostrzegajcie lud, że łatwiejsze jest przeciwne pra­
wu postępowanie, aniżeli naprawienie złych onego 
skutków; nauczajcie go, że najpierwszym i najświęt­
szym obowiąskiem naszym jest oddawać co bożego 
Bogu, ale właśnie dla tego także, co cesarskiego ce­
sarzowi, i że Chrystus, syn Boga żywego, włożył na 
nas ten obowiązek wierności poddaóczój nietylko przez 
swą naukę, lęcz i przez własny przykład. Powiedzcie 
przeto swym owieczkom, że obowiąskiem naszym 
jest być uległym władzy, nie z obawy kary, lecz 
z przekonania i dla odwrócenia niezliczonych nieszczęść 
jakie wstrząśnienie porządku towarzyskiego ściągnie 
na miliony ludzi.”
List kończy wreszcie napomnieniem do ducho­

wnych dyecezyi, żeby nadal nieodbywali niezwykłych 
nabożeństw, kazań i procesyi, i żeby mężnie walczyli 
zarówno przeciwko niewiarze jak przeciwko re­
wolucyi.

My z naszej strony skończywszy strzeszczenie 
listu pasterskiego, ¿zwracamy się do kilku uwag nad 
niektóremi politycznemi jego teoryami i ustępami.

Znaki przepowiadanych czasów antychrysta zbli­
żać się zdają: woła list pasterski. Prawda! Ale 
w czemże to leży? Kto rozczyta się w dziejach rzym­
skiego świata z czasów Chrystusa Pana i kto je po­
równa z dziejami dzisiejszej Europy, ten na chwilę 
nie będzie wątpliwy, że taż sama ciężka choroba mo­
ralna co wtedy, a nie żadna inna, grozi dziś rozkła­
dem i gwałtownem przetworzeniem państw i społe­
czeństw, to jest: bezmierne wypotęgowanie ogłady 
materyalnej obok zupełnego upadku moralnych żywio­
łów cywilizacyi; najzupełniejsza sprzeczność pomiędzy 
prawem pisanem i strzeźonem siłą oręża, a prawem 
moralnem w sumieniach ludzkich od początku rzeczy 
złozonem; samozwańcze formy i nazwy chrześciań­
stwa, z których jednak ożywczy duch miłości, spra­
wiedliwości i wolności dawno uleciał; któż bowiem 
nie widzi, że w najgrubszćm dziś Europa pogrążona 
pogaństwie, mimo znaków krzyża, które świecą na 
przybytkach chwały Bożej i na mundurach? Słowem, 
jak za Chrystusa Pana: Tyberyusze, Herody, Piłaty, 
Ananiasze, Kaifasze, skrybowie, doktorzy, faryzeu­
sze, celnicy, jawnogrzesznice, a śród tego z rzadka 
Janowie Chrzciciele wołający na puszczy.

Kościół (powiada list) brzydzi się niepbrządkiem, 
rozterkami, wywrotem, buntem i krwawemi wojnami. 
Bardzo pięknie i słusznie! Ale nie brzydziż się on 
także, lub niepowiuienźe się także brzydzić gwałtem,
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podstępem, uciskiem, i temi wszystkiemi zbrodniami, 
bezprawiami lub błędami, z kądkolwiekby one pocho­
dziły, w których koniecznóm następstwie idą ów nie­
porządek, owe rozterki, wywroty, bunty i krwawe 
wojny? Nie samci to kościół posiada przywilój miło­
wania porządku, zgody i pokoju. Któżby ich nie 
miłował? Ale wystarczaź na sprowadzenie tych dóbr 
kosztownych, cierpliwie kark poddawać pod wszelki 
gwałt, który się w świecie zdarza? Nie! bynajmniej! 
bo nieprawość i żądza, moralnych granic nie znają. 
Chcąc więc w świecie pokoju, nie małoduszny strach 
przed wojną, ale cnotę, miłość i sprawiedliwość lu­
dziom kazać trzeba. Skądże więc pochodzi, że dzi­
siejsi pasterze (a nie mamy tu wcale samego tylko 
czcigodnego biskupa chełmińskiego na myśli), znajdują 
często wyrazy potępienia dla następstw, a nie znaj­
dują ich nigdy dla przyczyn? skąd idzie, że pochopni 
do słusznego gromienia ducha buntu, w najlepszym 
razie milczą w obec ucisku lub tyranii, z których 
duch się ten rodzi? Nam się widzi, że idzie to stąd 
iż sami właśnie za bardzo ulegają wpływom ludzkiego 
bardzo uczucia, które po stronie mocniejszego prawo 
i słuszność upatrywać rade, ile że to w każdym ra­
zie bespieczniejsza. Obowiąsku męczeństwa nikomu 
stawiać na myśl nam nie przychodzi, bo wyjątkowego 
na to potrzeba namaszczenia i powołania z nieba. Ale 
czyżby słusznie od pasterzy dusz oczekiwać się nie 
godziło, że nie mogąc czynnie równej odmierzać miarki, 
zechcą może chociaż równą miarką przezornego mil­
czenia obdzielać walczące stronnictwa polityczne?

List z radością i chlubą podnosi wolność i nie­
podległość, które sobie kościół śród ciężkich ofiar 
wywalczył, napominając by ich postępowaniem sług 
kościoła na szwank teraz nienaraźać. Wolność więc 
i niepodległość arcykosztownemi muszą być do­
brami, kiedy list pasterski tak gorąco je wspomina 
i tak wysoko ceni. Miałźeby wszelako pasterz po­
żądać tych dóbr tylko dla wzniosłój instytucyi któ­
rej jest sługą i tylko o tyle je cenić, . o ileby do 
nej się odnosiły? Przypuszczać tego nie możemy, 
tern bardziej, że zaraz potem mowa jest o polity­
cznej wolności ludów, jako o pożądanym dla spo­
łeczności ludzkiej postulacie. I słusznie! bo wol­
ność jest solidarną na świecie, a taka co się opiera 
na niewoli drugich, chwilową jest tylko ułudą 
samolubnego uczucia, które pożądliwie przywileju 
i wyłącznego dla siebie panowania łaknie.

Ustęp o narodowości, na którą z szczególnym 
przyciskiem list pasterski powstaje, jako na jeden 
z najdzielniejszych środków zakłócania spokoju lu­
dów, przytoczyliśmy w całości. Otóż ten ustęp 
widzieć się musi każdemu szczególnie słabym. 
Utyka on tak dalece na wszystkie strony, że nie- 
mogąc przypuścić u autora grubej nieznajomości hi- 
storyi i pierwszych warunków organizacyi społecznej, 
przyjąć musimy, iż go kreślił pod wpływem pre- 
okupacyi zewnętrznych, które mu zupełnie nie­
pojęte dla mnogich rozumów, serc i sumień po­
dyktowały rzeczy.

Gdzież jest serce prawe, gdzież umysł dojrzały, 
któreby wespół z pasterzem chełmińskim niepotę- 
piły siania nienawiści i pogardy wzajemnej po­
między ludźmi, dla tego tylko że innego są narodu 
i innym mówią językiem? Ale któryż niespaczony 
rozum, a jeźliby świadectwo rozumu jako podej­
rzane chciał ktoś odrzucić, któreź proste uczu­
cie, czy instynkt, pojąć zdoła logikę owego ścisłego 
powiązania wzajemnej nienawiści i pogardy, z przy- 
rodzonem a więc boskiem prawem narodowości? 
Jakto? Więc prawo narodowości ma niecić rozterki, 
nienawiść i pogardę między ludźmi? Nam się 
zdaje, że je nieci ucisk narodowości i nieposzano- 
wanie przyrodzonego jój prawa, nie zaś samoż 
prawo, tóm mniej pilne onegoż strzeżenie. Wedle 
logiki listu pasterskiego, wypadłoby zupełnie tak 
samo potępić rodzinę i zaprzeczyć jej prawom, 
jako niecącym rozterki i nienawiści, dla tego, że 
niekiedy w skutek nastawania obcych ludzi na 
ognisko i związki rodzinne, budzi się śród'człon­
ków zagrożonej- rodziny instynkt zachowania, obrony 
i oporu, a ztąd idzie nienawiść i pogarda pomiędzy 
róźnemi rodzinami. Czyżby owa logika innego na 
to złe nie miała upatrywać lekarstwa, jak uro­
czyście potępić rodzinę i odsądzić ją od wszelakiego 
prawa bytu? Nam zdałoby się daleko prostszą, 
zalecić lub zmusić gwałcących prawa odwieczne 
rodziny, by sromu nie czynili.

Pomieszawszy tym sposobem w jednemże zda­
niu wcale do siebie nieprzystające, preraissę i wnio­

sek, wyciąga llist z tak pomięszanego zdania, na­
stępstwa, o których gramatycznie już nawet wy­
rozumieć niemożna, do czego się odnoszą: do 
nienawiści i pogardy wzajemnej, czy tóż do potę­
pianego prawa narodowości? Przypuszczając w tej 
wątpliwości, że się odnoszą do obojga, pomijamy 
naturalnie nienawiść wzajemną, albowiem, nie mo­
żemy podobnież dość mocno jej potępić w chrze- 
ściańskiem naszem i polakiem uczuciu, a zwracamy 
się do prawa norodowości.

List zdaje się utrzymywać, że narodowość i jej 
mniemane, jak powiada, prawo, pogańskiem są po­
jęciem, które zginąć i przepaść na wieki było po­
winno w dużo szerszem, bo całe człowieczeństwo 
ogarniającem pojęciu braterstwa chrześciańskiego. 
Teza podobna mało znajdzie zwolenników u histo- 
ryków, etyków, statystów, a jeszcze mniej u pro­
staczków.

Historyk wie, że w świecie pogańskim kwitnęło 
wprawdzie ujarzmianie jednych ludów, kast, państw 
i narodów przez drugie, ale nieznano wcale wy­
robionego pojęcia narodowości w dzisiejszem jej 
znaczeniu. Wie on dalej, że lubo chrystyanizm krusząc 
więzy różnej niewoli i wyzwalając indywidualnego 
ducha, przygotował także wyzwolenie indywiduów 
zbiorowych, przez Pana Boga stworzonych a nie 
wymyślonych przez ludzi, to jest narodów, to 
przecież naczelni właśnie przywódzcy urzędowego 
chrześciańskiego świata, a mianowicie królowie i ce­
sarze niemieccy średnich wieków, hołdowali bez­
miernie temu uczuciu nienawiści i pogardy dla 
obcego plemienia i języka, które autor listu na 
wyłączną a niezasłużoną własność światu pogań­
skiemu przypisuje. Któźto, co zlawszy w jedno 
pojęcie świat romańsko-germański z chrystyanizmem, 
posuwał coraz to dalej granice tego chrystyanizmu, 
w pićń wycinając całe plemiona słowiańskie od 
Elby aż po Eidorę i Odrę? Niemiecki to król, 
Karzeł Wielki, którego nawet za to kanonizowano. 
Któż w pień wycinał starych Prusaków, Łotyszów, 
Finnów i Estonów, siebie i chrześciaństwo za jedno 
i toż samo uważając? Niemieckie to zakony rycer- 
sko-duchowne Krzyżaków i Kawalerów Mieczowych, 
które moźnaby słusznie nazwać wcielonym ideałem 
nienawiści i pogardy dla obcej narodowości.

Etyk i statysta rozumie a prostaczek czuje, 
że lubo chrześciaństwo otworzyło a przynajmniej 
otworzyć było powinno erę braterstwa ludzi i na­
rodów we spólnej nauce i miłości Chrystusa, to 
przecież przyrodzone i odwieczne warunki naszej 
człowieczej na tym padole pielgrzymki, wcale się 
przeto nie zmieniły. A więc rozumieją oni i czu- 
ją, że chociaż nietylko naród, ale nawet człowie­
czeństwo nie jest celem naszej wędrówki i naszych 
usiłowań, bo tym celem jest ten, co ogarnia w so­
bie i świat nasz, i człowieczeństwo, i wsze światy, 
i wsze czasy jakie były i będą: Bóg czyli Pra­
wo i Prawda Odwieczna; to przecież człowiek dą­
żąc do tego celu, musi i powinien w przyrodzo­
nych swej ludzkiej naturze poruszać się warunkach, 
jeźli posłannictwa swego chce módz dopełnić, a więc 
musi od ciaśniejszych do coraz to szerszych prze­
chodzić kół i ogniw, które organicznie ze sobą są 
powiązane i ze siebie się wywijają, a z których 
mu bezkarnie żadnego przeskakiwać i pomijać nie 
wolno. Abstrakcyjnym chrześcianinem w Chrystu­
sie ani człowiekiem w człowieczeństwie niestety ni­
komu być nie dano. Zaczynając od dbania o wła­
sną osobę, a więc o pożywienie tak dla ciała jak 
dla ducha, przechodząc potem do szerszych nieco 
obowiązków rodziny, do jeszcze szerszych gminy, 
dalej narodu i państwa, potem człowieczeństwa, 
żadnego z tych kół jako lichego i niepotrzebnego, 
dla tego że jest szczuplęjszem, pomijać bezkarnie 
człowiek nie może. Bo skoro zmarnieje z głodu, 
zimna, pragnienia i ciemnoty, toć ¡oczywiście ża­
dnego człowieczego, ni chrześciańskiego ni pogań­
skiego, nie będzie mógł spełnić posłannictwń; skoro 
pogardzi rodziną, utraci owę najpewniejszą rękoj­
mią pierwszej i najskuteczniejszej siejby dobrego 
ziarna w sercu młodocianóm i niezbędnej opieki 
nad wątłóm jeszcze jestestwem swojemp skoro wy­
prze się narodu i języka, niby pogańskich wyna­
lazków, uroni jedyną rękojmią umysłowego swego 
a nawet religijnego wykształcenia, o innych do­
brodziejstwach skutecznej opieki w tej roszerzonój 
rodzinie nie mówiąc, W kwestyą teologiczną, jaki 
był stan rzeczy w tym względzie przed wieżą Ba­
bilońską , wchodzić tu nie myślim; to wszelako pe­

wna, że dopóki Pan Bóg nie spuści, albo ludzieje 
nie sprowadzą na ziemię stanu rzeczy, gdzieby calioai 
ród człowieczy jednym mówił językiem i jedne 
był obyczaju, utyskiwania na różność narodóia 
i języków, jako na skutek grzechu, nic niepomo 
Czyż pasterz, który to ogłasza, wie o jakim pojiiec 
glotycznym języku, któryby wszyscy rozumiej 
Czyż sam słowa zbawienia nie nauczył się w 
dzinnym swoim języku i czyż obecnych swoich 
oryi o grzesznym rozdzielę człowieczeństwa na 
żnojęzyczne narody, nie ogłasza sam w języku ni;p° 
mieckim? Albo miałaźby w oczach jego, nienf °l 
czyzna być onym idealnym postulatem jednośkyni 
chrześciańskiej, do którego człowieczeństwo cat? I 
dążyć powinno? A więc wraz z owymi etykaiiił° 
statystami i prostaczkami, i my także narodu dycz: 
szego za cel ziemskich naszych usiłowań nie 8tpc 
wiamy, jak nie stawiamy rodziny naszej, ani osoW1 
naszej. Ale obok tego mamy przekonanie, że zwifa 1 
cając całą usilność ciała i duszy ku ratowaniu jfobi 
dnego z tych ogniw niezbędnych w ludzkiej naszfiik 
wędrówce, kiedy ono w życiu swojem jest zagrp 
żonę, nie tylko nie wykraczamy przeciw szerszpc 
mu zadaniu człowieczeństwa, ale owszem pi|ap 
cujemy nad tern, żeby je sobie przystępnej 
uczynić

Przypuśćmy wszelako na chwilę, w myśl ti 
ryi polityczno-etnograficznej listu, że potępiał 
w nim a i przez nas także potępiana nienawiLjls 
i pogarda przeciwnej narodowości, stoi w związfcoli 
z przestrzeganiem przyrodzonego prawa rozdzifc 
na narody, nie zaś z gwałceniem onegoż. Do kjruc 
goż to, pytamy wtedy, list ów się z karcącą 
uką zwraca? Początkowa treść listu, oraz
czność, że wydany został po niemiecku, żuawie 
łyby się za tern przemawiać, iż się do Niemcói 
mianowicie zwraca. Zważywszy wszelako na kockie 
kluzyą jego o pieśniach, godłach i chorągwiach i 
o procesyach i nabożeństwach nadzwyczajnych 
zważywszy dalej, że wydany został dla dyeceazn< 
chełmińskiej, gdzie przeważna większość katolikói

¡nie
irai

polskiego jest rodu; zważywszy wreszcie skwapl
wy a jednozgodny użytek polityczny, jaki z lisL 
tego czynią urzędowe dzienniki wileńskie, warąe 
wskie, austryackie, berlińskie i poznańskie, wjiplzą 
wości ulegać nie może, iż list rzeczony ma prĄOy 
dewszystkiem ludność polską i jej dzisiejsze post^u 
powanie na oku. Musielibyśmy kłamać przed solili 
samymi, gdybyśmy przyznać nie mieli, że przecijnar 
ganię gwałtowne walk z jednej dziedziny życ 
ludzkiego, w obręb dziedzin odmienne a ściśle Znas 
kreślone mających zadanie, ani chwalebnem a Ces 
pożytecznem w zasadzie i w prawidle nam się ikro 
widzi, bo rodzi zamięszanie pojęć i zużywa nar my 
wszystkie formy i narzędzia tego wielostronne wic 
życia; że więc, okrom wyjątkowych przesileń, gfllist 
wszystkie funkeye i organa zagrożonego w by< ist< 
swoim społeczeństwa, skupiają się i wytężają chi 
Iowo ku jednemu, chociaż w różnym stopniu o 
chodzącemu je celowi, chwalić nie możem zaffl sh 
niania kościołów na plac objawów tak częstej "zgi 
śni pomiędzy przeciwnemi sobie żywiołami poh Łu 
cznemi i narodowemi. Przyznawszy to wszeWje 
z zadziwieniem pytać nam się godzi, jakim spoi 
bem się dzieje, że do polskiej właśnie ludno 
zwraca się pasterz chełmiński z piorunującenu» 
ukami swemi? Jakto? Na tej ziemi chełmińsk 
i pomorskiej, gdzie przed wiekami krzyżowe' 
cerstwo niemieckie, kryjąc się pod płaszcz i’e" 
i kościoła, wiodło ogniem, mieczem i zdradą śm" 
teiny bój wytępienia przeciwko plemieniu słów" 
skiemu i polskiemu imieniu; gdzie ucisk jego i 
rania do tego doszły były stopnia, że nierycen 
osadnicy niemieccy znieść go już dłużej niem0?1 
wezwali opieki polskiej; gdzie żyje jeszcze trądy 
zgodnego i wyrozumiałego braterstwa różnoję 
cznych i różnoplemiennych żywiołów pod berc 
polskiej rzplitej, którą składały, nie orężem Pf 
bite i w niewoli trzymane, ale pod godłem wo1
r • Tl T • _ _ P _ _1______  1.-. i nmiP •ści dobrowolnie sfederowane ludy i ziemie; g'

dzie stdziś natomiast z polską narodowością to się u 
co w znanym memoryale, podanym ministers , 
pruskiemu przed laty dwunastu, a ponownie p 
laty dwoma, tak jasno i dobitnie jest .w}’ °z ( c. 
gdzie za poprzedniego pasterza dyecezyi, spr 
wano dusze i elementarnych udzielano nau . 
wi w obcym mu języku niemieckim, . zais e'■ 
w celu pewniejszego dusz tych zbawienia i 
ludu oświaty; gdzie obecnie jeszcze podobnym
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ld^ej6 stosunek w wielu Szkółkach ludowych, awgi- i 
ęXaZyach o to spór wieść trzeba, czy młódź' rodu ' 

'¡[skiego, w ojczystym języku religii uczyć się go- 
j: na tój ziemi, powtarzamy, nieznajdywali na- 
,[ni pasterze duchowni powodów do dawania nie- 
igckiemu żywiołowi nauk i przestróg w listach 

Izerskich, a znajdują je do gromienia łagodnej,
' llnej, nigdy z samodzielną nienawiścią narodo- 

nie występującej ludności polskiej, za to, źe 
dniało zaczyna się powoływać na przyrodzone 

¡¿pozytywne prawa, które narodowy jej żywot 
obronę biorą, że stawia cień oporu moralnego 
naradawiającój nawale niemczyzny, że pochłonąć

szczególnych jakich umiejętności, nauk lub urzą­
dzeń ludzkich, wprowadza się niefortunne zamię- 
szanie pojęć, które wątpimy bardzo, iżby religii 

moralności chrześciańskiej służyć mogło. Nie
dzieje się też to pospolicie, ale działo się lub 
dzieje niekiedy. Tak jak niegdyś usiłowano roz­
strzygać scisłe pytanie z dziedziny nauk astrono­
micznych , podanemi przez pismo św. słowami 
Jozuego: „Sta sol“ (stój słońce) i ogłaszano za

calif P° Prośtu obcemu żywiołów nie da, że żywi 
(alilość i przywiązanie do języka, obyczaju i histo- 
i Jtcznój tradycyi przodków, i że w tej nierównej 

’alce dziejowej, słabości ludzkiej ulegając, daje 
sotóe niekiedy przystęp uczuciom nienawiści? Jakto? 

tej ziemi która od lat tylu świadkiem jest po- 
[obnych zapasów, wszystko inne ma być pokryte 
¡leżeniem, a natomiast dostarczać szczególnego
jwodu do gromienia za siejbę wzajemnej niena 
ości narodowej pieśni w której lud polski błaga 

pfajwyższego:
„Boże Najświętszy, przez twe wielkie cudy,
Oddalaj od nas klęski, mordy boju;
Połącz wolności węzłem Twoje ludy 
Pod jedno berło Anioła pokoju.“ 

tego tylko, że w tej pieśni modli się także lud 
olski o wolną ojczyznę? Zaiste, okrom onych 
litycznych dzienników, które z taką skwapliwo- 

ziaijcią list w mowie będący roznoszą i podnoszą,
) ttrudno będzie komu wyrozumieć, iżby takie wła- 
\ ™ie gromy, naj pilniejszemi być miały dla pasterza, 
koljpragnącego w ziemskich stosunkach swej dyecezyi, 
Rprowadzić błogi stan zgody, pokoju i braterstwa, 
ncói List wspomina wprawdzie o staraniach paster­
skich fktóreśmy u wstępu przyznać pospieszyli) co 
Mo swobodnego używania języka, jako języka. Ale 
ydfet dotykając tego przedmiotu z dziedziny polity­
cznej , zapomina o prawdzie politycznśj, że trudno, 
Uleżeli nie niepodobna, uratować jednej ze składo­
wych części, skoro się całość odrzuci z lekcewa­
żeniem lub wzgardą. Otóż język stanowi jeden 
W składowych żywiołów narodowości. Kto szer­
szą rękojmią i zbiorowem pojęciem, to jest naro 
p4owością pogardzi, jako rzeczą pogańskiego wymy- 
du, ten też języka, owego niezbędnego pośrednika 
Seligii i prawdziwej oświaty, a jednego z żywiołów 
^narodowości, w odosobnieniu nie uratuje.
C Pod koniec listu czytamy przytoczony już przez 
■ mas dosłownie ' ustęp o oddawaniu Cesarzowi co 

^Cesarskiego. Słowa te Chrystusa Pana, tak wielo 
? jkrotnie bywają teraz używane i nadużywane (a m 
aRmy tu nie sam tylko list pasterski księdza Mar 
łowicza na myśli, ale przedewszystkiem podobneż 
gdllisty niektórych litewskich biskupów), że czas za- 
byjiste nieco bliżej się rozpatrzeć, o ile cytat ten tra 
cMfnym jest w rozprawach z dziedziny politycznej.

c Zajście i okoliczność, w których Chrystus Pan 
a® słowa przytoczone wyrzekł, mniej więcój jedno'

S zgodnie są opowiadane przez ewangelistów: św. 
Łukasza, św. Marka i św. Mateusza. Powtarzamy 
je podług pierwszego (Łukasz XX.19—26):

„I starali się arcykapłani i doktorowie, aby go 
(Chrystusa) pojmali onćjże godziny: lecz się bali 
ludu. Albowiem poznali, iż przeciwko nim wyrzekł 
to podobieństwo. A czuwając nań, posłali niektóre 
ludzie na zdradzie, którzyby się zmyślali być 
sprawiedliwemi, aby go pochwycili w mowie, a po­
dali go urzędowi i zwierzchności starościnćj. I py­
tali go mówiąc: Nauczycielu, wiemy że dobrze 
mówisz i uczysz, ani się oglądasz na osobę, ale 
drogi Boźćj wprawdzie nauczasz: godzili się nam 
dać dań cesarzowi, czyli nie? Lecz obaczywszy 
zdradę ich, rzekł do nich: Co mię kusicie? Ukażcież 
mi grosz. Czyj ma obraz i napis? A odpowie­
dziawszy rzekli: cesarski. I rzekł im: Oddajcież 
tedy co jest cesarskiego, cesarzowi, a co jest 
Bożego, Bogu. I nie mogli przyganić słowu jego 
przed ludem, a dziwując się odpowiedzi’ jego, 
umilkli.“

Zanim za-
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leretyków tych, którzy w astronomii a nie w teologii 
oracująć, dowodzili że ziemia a nie słońce się obraca; 
podobnież dziś jeszcze próbują niektórzy w roz­
prawach z dziedziny nauk politycznych, społecznych, 
matematycznych, przyrodzonych i t. d. rozstrzygać 
spór słowami ewangelii, a więc słowami wyrwanemi 
ze swego związku, bo odnoszącerni się do całkiem 
innej dziedziny: do dziedziny ogólnych prawd re- 
igijnych i moralnych. Cóż jednak z takiego mię- 
szania różnych porządków rzeczy powstać jedynie 
może? Oto zamięszanie pojęć i uszczerbek -wszech­
stronny. Jakżeż głęboka prawda psychologiczna 

moralna tkwi w słowach Chrystusa Pana: „I zasię 
powiadam wam: Łatwiej jest wiebłądowi i przez 
dziurę igielną przejść, niż bogatemu wniść do 
Królestwa Niebieskiego“. (Mat. XX. 24). Godziż 
się wszelako pytania z dziedziny ekonomii polity- 
czniéj, czyli gospodarstwa narodowego, literą tych 
słów Chrystusa Pana chcieć rozstrzygać? Jakżeż 
pełna owego wzniosłego porywu, z jakim nauka 
chrześciańska uduchowienie człowieka na szczegól­
nej ma pieczy, są słowa Chrystusa Pana: „Dla tego 
powiadam wam, nie troszczcie się o żywot wasz, co- 
byście jedli, ani o ciało wasze, czembyście je odzie­
wali. Azaż żywot nie jest ważniejszy niżli pokarm, 
ciało niżli odzienie. Wejrzyjcie na ptaki powietrzne, 
iż ci nie sieją, ani żną, ani zbierają do gumien: 
a Ojciec wasz niebieski żywi je. Azaście wy nie 
daleko ważniejsi niż oni“? (Mat. VI. 25, 26); albo 
słowa codziennéj naszej modlitwy o powszedni 
chlćb tylko? Możnaż wszelako wyrwanemi temi ze 
związku słowami, rozstrzygać kwestye organizacyi 
społeczeństw i organizacyi pracy w ten sposób, że 
nie godzi się nikomu pracy i rozmysłu swego na 
dzień następny rozciągać, ale tylko wszystko z dnia 
na dzień robić? Jakżeż wzniosły przykład zaparcia 
uczuć ludzkich dla Boskiego posłannictwa, w téj 
opowieści: „I rzekł mu niektóry: Oto matka twoja 
i bracia twoi przed domem stoją szukając cię. 
A on odpowiadając rzekł temu: Któraż jest matka 
moja i którzy są bracia moi? I ściągnąwszy rękę 
na ucznie swoje, rzekł: Oto matka moja i bracia 
moi!“ (Mat. VII. 47-—49). Możnaż, wyrywając 
martwą literę téj opowieści, obalać istniejące prawa 
familijne, pod pozorem że Chrystus Pan zalecał 
niedbałość i niepamięć na związki rodzinne? Po­
dobne zaparcie się rzeczy i uczuć ziemskich, dla 
trosk wyższego porządku, przebija w onych słowach: 
„I rzekł do drugiego: Pódź za mną. A on rzekł: 
Panie, dopuść mi, abym pierwej odszedłszy po­
grzeb! ojca mego. A Jezus mu rzekł: Niechaj 
umarli grzebią swe umarłe: a ty szedłszy, opowia­
daj Królestwo Boże.“ (Łuk. IX. 59. 60). Moż­
naż z tego wszelako, gdzieby rzecz chodziła po prostu 
o sposób grzebania umarłych, wnioskować, że 
w potoezném życiu krewnym krewnych grzebać nie 
należy, i źe ta troska umarłym tylko na duchu, to 
jest niewiernym przystoi? Możnaż ze słów: „Żaden 
który rękę swą przyłożył do pługa a ogląda się 
nazad, nie jest sposobny do Królestwa Bożego,“ 
(Łuk. IX. 62), wnioskować w kwestyach rolniczych, 
że pług jest niepotrzebném i grzeszném narzędziem ?

Coś podobnego moźnaby powiedzieć o trafności 
owego: „Oddaj cesarzowi, co jest cesarskiego,“ 
gdyby, jeśli już nie duch, to przynajmniej litera 
opowieści wskazywała jakąśkolwiek potrzebę roz­
wodzenia się nad tém, że Chrystus Pan mówiąc 
owe słowa, żadnych politycznych nie myślał dawać 
nauk, ile że się tém najzupełniej w ciągu żywota 
swego i nauczania nie zatrudniał. Naprzeciw wła­
dzy świeckiej zachowywał się on całkiem biernie, 
wszelkiej z nią kollizyi starannie unikając, co go 
przecież nieuchroniło od wyroku śmierci, wydanego 
nań za poduszczanićm faryzeuszów, przez naczelnych 
téj władzy wyobrazicieli, Heroda, króla Judei i Pi­
łata, wielkorządcy cesarza rzymskiego. Jak z resztą 
ci cesarze i ich namiestnicy z uczniami jego i zwo­
lennikami Boskiéj jego nauki się obchodzili, do-

wędrówce, spuszczał niekiedy Jezus, jak się zdaje, 
z uwagi, płacenie daniny wybieranej w Judei na 
rzecz króla tego kraju czy tćż cesarza rzymskiego 
(Mat. XVII. 24—27), z czego czychający na jego 
zgubę faryzeusze po kilkakroć korzystać usiłowali. 
Było to jednym z punktów zaniesionego nań oska­
rżenia przed Piłatem (Łuk. XXIII. 2), które się 
męczeńską śmiercią Sprawiedliwego zakończyło. Po­
przednio zaś jeszcze, jak opowiada tekst św. Łu­
kasza ewangelisty powyżej przytoczony, próbowali 
ciź faryzeusze, ale napróżno, skompromitować nie­
nawistnego sobie Nazarejczyka w oczach władzy 
świeckiej, przez wywiedzenie go na niebaczne jakie 
słowo w owej drażliwej kwestyi podatkowej. Na­
słali więc nań zdradliwych ajentów prowokacyjnych, 
którzy obłudnie się układając, chcieli zeń wyłudzić 
takie niebaczne słowo. Ale Chrystus Pan pozna­
wszy zdradę, zbył ich kategoryczne zapytanie 
omijającą odpowiedzią, któréj w niezém przyganić 
jednak nie mogli. Jestto więc opowiadanie o jedném. 
z knowań na zgubę Jezusa i sposobie jakim uszedł 
zastawionego nań sidła, nie zaś żadna ogólna nauka 
polityczna; a jeźliby już koniecznie jaka polityczna 
być miała, to chyba ta, że się strzedz należy 
ajentów prowokacyjnych i zręcznem znalezieniem 
się zmylać zdradliwe ich rachuby.

Czyżby z tego cośmy dopieroco powiedzieli, pły­
nąć miało, że nie należy, zdaniem naszém, uszanować 
władzy najwyższej, która rządy nad narodem spra­
wuje, i że nieuznajemy potrzeby uległości i posłu­
szeństwa dla narodowej zwierzchności? Nie zaiste! 
Przekonani jesteśmy głębiej może niż ktokolwiek 
o téj potrzebie; ale właśnie dla tego mniemamy, że 
można i należy trafniejsze ku poparciu téj poli- 
tycznój prawdy przytaczać argumenta (a zaprawdę 
zabraknąć ich nie może), niż owę opowieść ewange­
liczną o groszu czynszowym, która w téj kwestyi ni­
czego zgoła nie dowodzi, dla prostéj przyczyny, źe 
wcale do niéj nienależy. Wracając zaś ciągle z tym 
jedynym, a tak słabym argumentem, pozwala się płyt­
kim rozumom domysłu, jakoby mocniejszych nie było. 
Cóż powiedzieć dopiero o owych katechizmach wileń­
skich, traktujących o czci należnej cesarzowi wszech 
Bosyi, a które w tak bluźnierczy sposób wyzyskują 
ów tekst ewangeliczny, żć zamilczeć o szczegółach 
w tém miejscu wolimy, żeby zbyt Miśkiem sąsiedz­
twem owego niedorzecznego katechizmu nieubliżyć 
szanownéj osobie autora listu pasterskiego, o którym 
głównie tu mowa.

Zamykając uwagi nasze, przypomnieć nam raz 
jeszcze wypada tym czytelnikom listu, którzyby nie­
jeden inny jeszcze punkt jego dotkniętym widzieć się 
spodziewali, że ograniczyliśmy się z rozmysłu na sa­
mych tylko punktach politycznych, do rozbioru czysto 
kościelnych nie będąc z zadania ani ze stanowiska 
naszego powołani.

Tak rzecz tę opowiada ewangelia, 
stanowim się nad tym tekstem, przypomnić w ogóle

. zawadzi, źe Chrystus Pan nauczał wiecznych 
' ńieprzeroiennych prawd religijnych i moralnych 
które człowieczeństwem rządzić powinny, nie wkra- 

a* c^ając ani życiem ani nauką swoją w inne rozliczne,
!«“ ale przemienne w formach swoich, dziedziny wiedzy
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Pr?.y gitnnazyum w Głupczycach mianowano kollabo- 
ratora Meywalda nauczycielem etatowym, a kandydata stanu 
nauczycielskiego Schoenhutha kollaboratorem.

Berlin, 30 października, Wedle rozporządzeń dotąd 
poczynionych wyjeżdża para królewska dnia 4 listopada 
z rana o godzinie 8 do Wrocławia, gdzie nazajutrz obecną 
będzie odsłonieniu pomnika, wystawionego królowi Fryde­
rykowi Wilhelmowi III. Aż do granicy szląskiój nie będzie 
urzędowego przyjmowania, jednakże naczelnicy władz mają 
być zgromadzeni na dworcach kolei żelaznćj. Od granicy 
szląskiój królewska para witaną będzie urzędownie. Po 
ukończonój uroczystości odsłonienia uda się król do sali 
książęcćj, gdzie władze miasta Wrocławia i reprezentanci 
innych miast szląskich wręczą dokument, tyczący się ofia­
rowania parowca kanonierskiego „Schlesien“.

— Kor.stablerowi Seeligowi amputowano prawą rękę, 
którą mu przy znanych ostatnich a tak smutnych wypadkach 
na Konigsstrasse kamieniem strzaskano.

— Wczoraj odbył się zapowiedziany bal u francuskiego 
posła koronacyjnego, marszałka Mac Mahona, ks. Magenty. 
Zaproszeni goście zgromadzili się około 9 wieczorem, dwór 
przybył o 10. Króla i królową przyjmował marszałek i 
marszałkowa, jako tćż wszyscy członkowie poselstwa. Mar­
szałek podał królowćj rękę, król marszałkowej. Bal otwo­
rzył król z marazałkową w pierwszćj parze, w drugiój po­
stępowała króiowa z marszałkiem. Około godziny 1 dwór 
opuścił hotel poselski, w którym inni goście aż do 4*go-
dziny się bawili. _ , , . *

— Sąd rozstrzygający spory juryzdykcyjne uznał, że 
jeżeli urzędnicy celni z powodu podejrzenia o defraudacyą 
celną .książki handlowe i papiery kupca lub fabrykanta 
bez dostatecznej przyczyny zabiorą, przekraczają swą wła­
dzę, i są odpowiedzialni za szkodę stąd urosłą, pretensyą 
natomiast o wynagrodzenie poszukiwać należy na drodze 
prawa.

— Przedwczoraj wieczorem o godzinie 7 odbył się 
uroczysty pochód studentów z pochodniami do zamku kró-
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Iewskiego. Król przyjmował z dwunastu członków złożoną 
deputacyą i raczył odpowiedzieć stósównie na mianą do 
niego przemowę.

— Obiad dany onegdaj przez posła włoskiego, jenerała 
hr. della Rocca, był bardzo świetny. Znajdowali się na 
nim wszyscy posłowie koronacyjni, ministrowie, członkowie 
ciała dyplomatycznego itd.

— Minister spraw zagranicznych, hr. Bernstorff, kon­
ferował wczoraj przydłuższy czas z posłami austryackim 
i portugalskim.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 27 października. Niedziela dzisiejsza prze­

szła, pomimo zamkniętych kościołów, spokojnie. Wojsko 
nigdzie nie rąbało i nie strzelało, jak oberpolicmajster Pił­
sudski wczoraj groził, bo nigdzie się lud przed zamknię- 
temi kościołami nie zbierał. Dzisiejszej nocy aresztowano 
pastora ewangielickiego, Ottona, który zawsze dobrym oka­
zywał się Polakiem. Tato zbrodnia zapewne zawiodła go 
do cytadelli. Liczbę aresztowanych nocy wczorajszej kup­
ców, księży, obywateli, urzędników itd. podają na 74.

Obiega dziś wieść, że dymisyi o którą Wielopolski do 
Petersburga pisał, nie przyjęto. Na jego przedstawienie, 
że razem ze Suchozanietem urzędować nie może, miał mu 
cesarz, kazać odpowiedzieć: Patience! (Cierpliwości]). 
Jakoż powiadają, że w miejsce Suchozanieta ma tu przyjść 
jenerał Liiders albo też Murawiew Amurski.

— O aresztowanym Szlenkierze piszą do Br. Z tg, że 
go Moskale w nocy z domu wziąwszy, prowadzili 
pieszo, blisko pół mili drogi, do cytadelli, chociaż 
Szlenkier dla siebie i honorowego swego orszaku powóz 
ofiarował.

— Sens ogłoszenia rządowego o przedaży mięsa w nie­
dzielę aż do 9 z rana, nie jest taki jak go Dziennik wczo­
raj podał, ale raczćj następujący. Rzeźnicy, podobnież jak 
inni procederenci, postanowili byli przed paru miesiącami 
czy tygodniami1, ściśle nadal święcić niedzielę i mięso po­
trzebne na ten dzień w sobotę wieczorem sprzedawać. Otóż 
teraz po ogłoszeniu stanu wojennego rozkazał gubernator 
wojenny, ażeby, pod utratą konsensu, przedawali mięso 
w niedzielę aż do godziny 9 z rana.

— Znany ze swoich szczytnych pomysłów i wymysłów 
korespondent tutejszy do berlińskiej Kreuz - Zeitung 
przewyższył sam siebie w ostatnim liście. Objaśniając po­
wody ogłoszenia stanu wojennego, powiada on, że ogłosze­
nie to nastąpiło w skutek rady danćj Lambertowi przez 
hr. A. Zamoyskiego, który reprezentując partyą szlachecką, 
chciał tym sposobem złamać wpływ partyi Mierosławskiego. 
Być może) iż znajdzie się pomiędzy czytelnikami Kreuz- 
Zeitung i taki co podobnym bardzićj jeszcze głupim jak 
złośliwym andronom uwierzy.

— Osoby z Wilna przybyłe donoszą, że Nazimow 
kazał tam rozstrzelać obywatela wiejskiego Baranowicza, 
który kupiwszy od Tyszkiewicza majątek i przybywszy za 
interesami ,’do Wilna, stanął u tegoż Tyszkiewicza w po­
koju przeznaczonym na zbiór rozmaitój rzadkićj broni. Ja­
kiś szpieg denuncyował zaraz Baranowicza, że ma około 
siebie pełno broni; zaczćm wzięli go Moskale w nocy i nie­
bawem rozstrzelali. Natomiast oberpolicmajster wileński, 
pułkownik jWasilew, doznał na ulicy tćj małćj nieprzyje­
mności, że pewien młody obywatel, niejaki Witold Szadur- 
ski, którego on 'po grubiańsku zaczepił, plunął mu z ca­
łego gardła w twarz. Nazimow ma dostać dymisyą za 
swoje mowy które miał do chłopów Ipodczas objazdu na 
Litwie, albowiem wszędzie gdzie jenerał Nazimow prze­
jeżdżał i chłopów w wiadomy sposób nauczał, przychodzi 
do groźnych buntów1, których sami Moskale już ukrócić nie 
są w stanie.

— Wiadomo już jak się odbyłajj uroczystość Horodel- 
ska z lewój strony Bugu, to jest w Królestwie Polskićm, 
ale nie znane były dotąd szczegóły o losach tych kompanii 
i procesyi, które z Podola i Wołynia ku Horodłu ciągnąc 
na lewy brzeg Bugu dla zatamowanych przez wojsko mo­
stów i przewozów dostać się nie mogli i na prawym brzegu 
pozostać musieli. Otóż teraz znajdujemy w liście pisanym 
z Wołynia do Dz. Pols. bliższe w tćj mierze szczegóły. 
Korespondent wołyński tak rzecz opowiada:

„I od nas także licznie się wybrano do Horodła ku 
uświęceniu drogićj naszćj narodowćj pamiątki. Ztąd jako- 
tćż z Podola i Ukrainy mnogie procesye szły ku Bugowi, 
aby się do Królestwa dostać. Przejście Bugu uskutecznia 
się za pomocą promów i łodzi, a jeden z najuczęszczańszych 
przewozów jest w Uściługu, zkąd tćż pierwćj przybyłym 
i bliżćj tego miasteczka mieszkającym, naprzeciwrą stronę 
dostać się udało. Późnićj przybyłe procesye, a mianowicie 
owe z odleglejszych miejsc, zastały przewóz zamkniętym 
przez wojsko, które wszystkie łodzie ¡uprowadziło. Wiado­
mość ta piorunem obiegła zgromadzonych podówczas w Uści­
ługu pielgrzymów, których liczba mogła być po tćj stronie 
razem około tysiąca. Boleść z powodu niemożności połą­
czenia się z bracią z tamtćj strony ku wspóloćj modlitwie, 
była ogromną. Położenie było bardzo trudne. Radzono 
co czynić. Używać siły, sprzeciwiało się z duchem religij­
nym obchodu; zaniechać zamiaru, było niepodobnćm przy 
pojawiającćj się zewsząd w naszym kraju gotowości do ofiar. 
Byłoby to zaprzeczeniem narodowo-męczeńskiego ruchu. 
Nie tylko więc prowicyonalny, ale nawet narodowy honor 
był tutaj na szwank narażonym. Tak tutaj pojmowano 
rzeczy. Egzaltacya wzmagała się co chwila. Postanowiono 
przypuścić do ostateczności. Z chorągwiami więc i pieśnią, 
wszystkie stany i wieki razem, starzy, dzieci, a przodem 
jak wszędzie nasze piękne Polki, które wiedząc o niebez­
pieczeństwie grozić mogącem, należnego im w zwyczajnych 
stosuńkach pierwszeństwa ustąpić nie chciały, ciągnęła ta 
pobożna garstka ku przewozowi. Lud się po drodze do 
tego pochodu przyłączył. Przestrzenią pól wiorsty może 
zbiega droga ku rzece wąwozem, który od strony Bugu

zbrojna obskoczyła siła uszykowana do ataku. Tym wą­
wozem ciągnęła procesya. Na 30 kroków komeudant za­
wołał : „„W imieniu N. Pana wzywam was, rozejdźcie się... 
raz... dwa... trzy...““ Po takićm wezwaniu komendant woj­
skowy jest podług nowszych instrukcyi upoważnionym do 
użynia broni. Lud mimo tego nieprzerywając śpiewania, 
ciągnął dalćj. Wojsko jednakże nie atakowało, i nie co­
fało się, tak że na czele procesyi idący, natłokiem nastę­
pujących rzuceni zostali na pierwszy szereg wojska, które 
mimo tego broni nie użyło. Co było powodem tego bier­
nego oporu siły zbrojnćj: czyli takt komendanta, czy wyż­
sze rozkazy, czy ufność w pozycyą swoję, czy pewność, że 
pielgrzymi zaczepnego kroku nie uczynią? nie wiem; dość, 
że się wojsko aresztowaniem kilku osób kontentowało, które, 
obszedłszy wojskowe stanowisko, wpław rzekę przebyć usi­
łowały. Reszta pielgrzymów wróciła do Uściługa, gdzie 
odprowadzona do kościoła przez izraelickich mieszkańców 
tego miejsca, po odprawieniu nabożeństwa ku uczczeniu pa­
miątki horodelskićj unii, złożony przez kilku obywateli akt 
niniejszy, do którego ogłoszenia dla zapobieżenia jakićj 
fałszywćj lub przekręconćj wieści jestem upoważnionym, 
licznemi stwierdziła podpisy. Akt ten brzmi:

„My obywatele Rusi, zgromadziwszy się w mieście 
Uściługu nad Bugiem dla połączenia się z bracią pozosta­
łych części rzeczypospolitćj polskićj, w akcie zbiorowego 
uznania i odnowienia wiekopomnćj unii horodelskićj, gdy 
na zawadzie znaleźliśmy przymus rządowy, ograniczamy się 
najuroczystszćm w imieniu własnćm i współobywateli na­
szych oświadczeniem, że od rozbioru kraju podziśdzień 
uczucie jedności i powszechnego braterstwa łączy nas ze 
wszystkimi braćmi z nad Wisły, Warty, Niemna i Dźwiny 
w jednćj nieśmiertelnćj ojczyźnie naszćj Polsce I (Liczne 
podpisy.)“

AUSTRYA.
Wiedeń, 28 października. W ministerstwie toczą się 

bez ustanku obrady nad sprawami węgierskiemi i chorwa- 
ckiemi. Od kilku dni rządowe organa szerzą pogłoskę ja­
koby między kanclerzem nadwornym a p. Szmerlingiem zu­
pełna zachodziła zgoda, ale to rzecz bardzo niepewna. Po­
dobno hr. Forgacz pragnie reform wychodząc ze stanowiska 
roku 1847, a p. Szmerling zdaje się zalecać prowizoryum 
Bacha.

— Czas tak się rozwodzi we wstępnym artykule nad 
obecnćm położeniem Austryi:

„Chwilowe położenie polityki ogólnćj nie zmieniło się, 
ale z tego wcale nie wypływa, aby istniejący stan rzeczy 
był się wzmocnił. Nie ustala on się bynajmniej : przeciwnie 
wszystko jest w zawieszeniu i coraz bardzićj dochodzi do 
pewnego kulminacyjnego punktu, gdzie najednę lub drugą 
stronę przeważyć się musi. Nigdzie atoli tego bardzićj nie 
widać jak w Austryi. Chwila jest tak ważną, stosunki tak 
naprężone, systemat tak wytężony, iż niebawem musi na­
stąpić przesilenie, a każdy krok jaki teraz rząd uczyni, 
ważną nader będzie skazówką, bo z położenia spraw naj­
ważniejszych wypływa, że krok ten stanowić będzie o dal­
szym kierunku na drodze reakcyi lub wolności. Koleją, na 
którćj rząd austryacki stoi w Węgrzech, jest równia pochyła, 
pierwszy na niéj obrot, a już potćm ruchu powstrzymać 
nie można. W sprawie zaś węgierskićj leży, jakeśmy zawsze 
utrzymywali, sprawa autonomii na największą skalę; skoro 
tam przepadnie chwilowo, trudno sądzić, aby się gdziein- 
dzićj utrzymać mogła. Wiemy dobrze, że jest stronnictwo, 
które sobie z tego nic nie robi, które chce absolutyzmu 
z liberalizmem, centralizacyi z instytucyami wolnemi. Nie 
wierzy ono, że to jest utopia, pomimo, że wie dobrze, do 
czego Francyą doprowadziła utopia Lafayetta monarchii 
z republikańskiemi instytucyami. Dwie idee sprzeczne nie 
dadzą twierdzenia. Zwycięży zawsze jedna lub druga; a 
która w monarchii austryackićj ma dziś więcćj szansy do 
zwyciężenia, czy centralizacya czy instytucye wolne, tego 
podobno nikomu mówić nie potrzeba.“

ÏRANCYA.
Paryż, 27 października. Ponieważ cesarz Napoleon 

postanowił zatamować, że tak powiem sprawę rzymską 
i zostawić ją jeszcze przez czas długi in statu quo, do­
póki się nie pojawi przypadkiem jakaś pomyślna okoliczność, 
ułatwiająca jć.j rozstrzygnięcie, przeto zaczynają tak w Tu­
rynie, jako i w Paryżu przemyśliwać nad trudnćm poło­
żeniem ministerstwa Ricasolego. W obec rozbudzonego 
jeszcze, doznawanym oporem, zapału patryotycznego we 
Włoszech i powszechnćj żądzy w narodzie, aby dokonać 
rozpoczęte dzieło zupełnego wyzwolenia i zjednoczenia pół­
wyspu, nie będzie mógł Ricasoli stanąć z próżną ręką 
przed parlamentem, który niezadługo się ma zebrać, zwła­
szcza iż poprzednio już karmił nadzieję, że sprawę rzym­
ską szczęśliwie do portu przywiedzie. Musi albo ustąpić 
i ster rządu oddać komu innemu, albo tćż czemkolwiek 
innćm porażkę swoję dyplomatyczną pokryć. Ztąd wytłó- 
maczyć sobie można pogłoskę obiegającą v politycznych kołach 
tutejszych od dni kilku, że chcą teraz zwrócić uwagę ludu 
włoskiego na sprawę wenecką i że Francyd rozpoczęła 
układy z Anglią z powodu tćj prowincyi. O,wćj pogłosce 
nie można jednak jeszcze przypisywać żadnćj istotnćj war­
tości, owszem można być pewnym, że wnioski tego ro­
dzaju Austrya odrzuciłaby równie stanowczo, jak je rząd 
papieski odrzuca.

— Niektóre pisma paryskie donoszą jednozggdnie, że 
układ między Anglią, Francyą i Hiszpanią, tyczący się wy­
prawy meksykańskićj, w przeciągu tygodnia podpisanym zo­
stanie, ponieważ się już na wszystko zgodzono; zatćm 
eskadra kontradmirała Lagravièra wypłynie na początku 
listopada.

— Constitutionnel donosił w onegdajszym numerze 
swoim, że ponieważ mnóstwo ważnych wniosków musiano 
odroczyć przeszłą rażą, przeto rząd powoła ciało prawo-

dawcze już z początkiem stycznia, i że rada stanu ju¿ 
raz żąjmuje się ustawieniem przyszłorocznego budże 
Przytćm dodaje, że_ honorarium deputowanych zmienioa 
zostanie; zamiast 2500 fr. które każdy deputowany pobię Poeze 
miesięcznie, dostawać będzie na przeciąg całego roku ly( ;tr{ac 
fr., bez względu na trwanie legislatury. ’ tey7

— Minister Thouvenel przyjmował onegdaj włoskii0 °er 
jenerała Revela, który w imieniu króla swego domagał " w 
wydania czterech bersaglierów schwytanych przez wojs ,._ 
francuskie, gdy niebacznie przeszli przez granicę rzyms 

— Słychać, że minister marynarki wydał ponon t°,0’ 
rozkazy do prefektów morskich, aby te statki które s^lteg0 
warsztatach, jak najprędzćj kończono, ukończone zaś spj,
nie uzbrojono.

— Piszą stąd do Czasu pod datą 21 b. m.: 
padki warszawskie mocno tu wszystkich zajmują i mj:eilew 
jeszcze więcćj rząd niż publiczność. Ministeryum spraw 
granicznych przesyła do Compïègne wszystkie depesze piizae^ 
Sćgur. Jednomyślność uczucia narodu i że tak powii 2‘ 
rozpaczliwość tego uczucia, zastanawia sfery rządo, °ał5( 
Chciano aby Polska postępowała na drodze legalnćj i ^ra 
tą drogą jeszcze się dziś Constitutionnel oświadcza, i 
każdy spostrzega, że droga, którą Rosya obrała, jest ®ene 
dostateczną i że nie wzbudza ufności. Warszawska ko — 
spondencya od Indépendance, którą Constitution!|tisc^ 
powtarza, sądzi ciągle, że Królestwo dąży do powstania. Te 
Królestwo nie zrobi i zrobić nie może. Wypadki Królesti " 
odkrywają tylko wyraźną, krzyczącą potrzebę zupełne ‘ 2U 
zuiesienia systemu, jak to radziły Dćbaty. System roU ”” 
ski jest potworny nie w Polsce, lecz w Rosyi i dowodzi *,te 
zamknięcie uniwersytetów rosyjskich. Ambasada rosyjal Jliaa< 
w Paryżu jest dość zwarzoną i więcćj niż to utrzymi i 6‘< 
Indépendance. Kredyt rosyjski upada na giełdzie pat 
skićj a zupełnie upadł na giełdzie londyńskić). Cesarz S 
poleon kazał prosić hr. Kisielewa, aby napisał do Petei!Pa. ‘ 
hurga o zdjęcie z Królestwa stanu oblężenia, Dziś hrab !.)Uj 
Kisielew był u p. Thouvenela.“ ier”z

— Dochód z monopolu tabaki zaprowadzonego w roi 
1816, w roku 1819 wynosił 64,000,000; na rok przysz 
naznaczony jest w budżecie na 223,400,000 fr., od który 
odciągnąwszy 45,340,000 na materyał, a 16 milionów i 
koszta fabrykacyi i służbowe, zostaje się dla rządu i !*wa’

wszemil. czystego dochodu.
— Wojsko francuskie zostające w Chinach, w SżangH?3-1

i Tien Tsinie, odebrało rozkaz udać się niezwłocznie f,nie 
Saigunia, celem wzmocnienia tamtejszćj siły zbrojnćj.

— Telegraficzną depeszą dowiadujemy się z Tulońancus 
o przybyciu tamże parostatku „Bretagne” z admirałem Fcy.n 
Barbier de Tinan, wracającym z wód syryjskich. Za dicscie 
kilka wróci także reszta eskadry syryjskiśj, zostanie storzi 
tylko nad brzegami Syryi mała dywizya pod dowództwePDCl 
kapitana Lagraudiere, celem czuwania nad losem chrzęścili “ 

— Zaczynają tu ściągać uwagę na się nieporozumr ’ 
nia, które zaszły świeżo pomiędzy Grekami w Stambuł . 
z powoda religijnego. Patryarcha ich kazał schwytać tntcP^ 
biskupów, sprzeciwiających się jego władzy i transporto­
wać ich gwałtem do ich dyecezyi. Przeciw temu nietylko™1. , 
pogwałceni biskupi, ale i inni znakomitsi Grecy zaprote1 wie 
stowali do wysokićj Porty. h n

— Słychać było wczoraj, że rozpoczęły się ukIadfDac 
między Prusami i Szwąjcaryą za pośrednictwem AngliF^, 
w. celu zabespieczenia, neutralności szwajcarskićj, mianoj U 
wicie przeeiw Francyi. Zdaje się to być przecież czczy® .m 
tylko wymysłem. Pogłoska zaś, jakoby frząd genewski 
żądał był od rządu związkowego wojska dla ochrony ołiaża 
możebnego niebespieczeństwa, okazała się także fałszyw" c' 
dowiadujemy się bowiem, że chodziło tylko o zebrani^’ 
kilku oddziałów milicyi kautonalnćj, któreby odbywały miC?-'11 
scami straż nocną i uspokoiły gdzie niegdzie mieszkańców 0 
zastraszonych artykułami Coustitutionnela. ra’

— Dziennik rzymski ogłasza list kardynała Ma- 
riniego, w którym ten prałat odpiera od siebie wszelkit 
wspólnictwo z wyobrażeniami monsignoia Liverani który, 
jak donosiliśmy niedawno, wystósował z Francyi długi liiU““ 
do tegoż kardynała, powstając żarliwie przeciw straceniu' • 
Locatellego oraz przeciw postępowaniu obecnego rządu ps- j 
pieskiego w ogóle.

ienj
ni

«ma

tyczy Wenecyi

Paryż, 28 października. Jak już wczoraj mówiliświiUu 
czuje to bardzo dobrze rząd włoski w obecnćj chwili, oj 
będzie albo musiał zużyć się w nieczynności i wystawie^ 
kraj na agitacye stronnictw ostatecznych, albo tćż odważył 
się na jakieś śthiałe przedsięwzięcie, ponieważ bramy “yeui 
Rzymu zostały mu stanowczo zamknięte przez cesarza M'Uj 
poleona. Pod tym względem uzupełniają dzisiejsze dzien-[JWll 
uiki wiadomości o spotkaniu się marszałka Ratazzi z ce*Lj 
sarzem. Objawiając mu swoje współczucie dla naroatt<. 
włoskiego, oświadczył jednak Napoleon III że muszą 
na teraz tak w Turynie urządzić „jak gdyby Rzymu wcale 
na świecie nie było;“ gdy zaś Ratazzi dał do zrozumienia 
że mógłby rząd włoski, przez opinią publiczną narodu pæ 
rwany, zawikłanym zostać we wojnę z Austryą i cho® 
wymiarkować, jakąby w takim razie rolę odegrała polityk® 
francuska, odpowiedział cesarz bez ogródki, że, jak teraj 
rzeczy stoją, nie mogłyby liczyć Włochy ca żadną pom0 
francuską. Nie stracił mimo to jednak rząd włoski na 
dziei, że sprawa rzymska da się jakokolwiek załatwi i 
czytamy bowiem w półurzędowćj O pin i one artykuł wy- 
stępujący gorliwie przeciw zdaniu Koszuta, jakoby wpier , 
o Wenecyi Włochom myśleć należało, niżeli o Rj-I1”',' tj, 
i dowodzący, że sprawa rzymska jest przedewszystkićm u *, 
Włoch kapitalną. Ponieważ rząd obawia się wpływu u* 
ribaldego i ludzi ruchu na wojsko południowych części p 
wyspu, które w znacznej części złożone jest z dawniejszym 
ochotników garibaldistowskicb, przeto chce niebawem zak v 
się zupełnćm przekształceniem owych oddziałów. L« ’ i3' 

i nieustają jeszcze pogłoski, jakoby istotm 
Dodatek*
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dżek
ionJ [poczęto w Wiedniu rokowania w celu nakłonienia rządu czas do namysłu aż do 1 listopada. Jeżeli nie odwoła.

PlflOCf A fln AilotnnlnnJn IV nnr, I r,n rnTynn „nn,’n _____1____ Jl _ _ - 1 • 1 r I__ n -______“ jryackiego do odstąpienia Wenecyi za wynagrodzenie,
' ireby Turcya zapłacić musiała; Austrya zagrabiłaby 

¡kii ’ Serbią, albo Księstwa Naddnnajskie. Niewierzymy je- 
¡k w pomyślny wypadek takowych układów.

A — W Ami de la Religion czytamy dzisiaj list 
J; ibiego de. La Rochejaąuelein który oświadcza, że jenerał 

.0, jon, bawiący obecnie w Paryżu, wierzy sam w winę Lo­
su «lleS°-
p? — Z Ameryki północnój ostatnia poczta nic nowego 
’ > przywiozła; dowiadujemy się tylko o odezwie ministra 
^¡retarza stanu do stanów nad morzem leżących, żeby

¡edewszystkiem zajęły się uzbrojeniem swoich brzegów.
— Rząd nadzwyczaj się cieszy ze schwytania niebes- 

' ¡tznego proroka w Algieryi Mohameda-ben-Abd-Alli, który 
¡pokoił południowy kraniec prowincyi i utrudniał związki 

j0' Saharą. Spodziewają się, że. teraz niebawem będzie 
i j ¡ina zaprowadzić regularne i bespieczne kornunikacye 
u ędzy Kano, Timbuktu i Algieryą i posunąć je wkrótce
¡t Senegalu.
¡¡#lt — Depesza z portu Sueskiego donosi, że posłowie 
Pu imscy wsiedli tamże na parostatek „Europóen“, aby wró- 
j“jdo Bangkok, stolicy swego kraju.

3S(, — W skutek okólnika ministeryalnego, zakazującego 
tDe i w soim czasie donosiliśmy, centralizacyi Towarzystw 
w ,. Wincentego, zebrała się walna rada głównych człon­
ie'i» tegoż towarzystwa, aby rozważyć, co czynić należy, 
„jsl mianowicie, czy ogłosić całe towarzystwo za rozwiązane, 
m y główny zarząd i siedlisko jego przenieść za granicę, 

ytćż pozwolić niezliczonym pojedyńczym komitetom i roiej- 
jjawym radom, aby podały do rządu o zatwierdzenie. Jak

¡tęijpadła ostateczna decyzya, niewiadomo, słychać jednak 
rapjuż z wielu miejsc doszły prośby do ministerstwa o za-

lierdzenie miejscowych stowarzyszeń.

rcl WŁOCHY.ra|
¡™ Turyn, 26 października. Gazeta urzędowa ogłasza de- 
Y 5 tt królewski, rozporządzający, ażeby w ministerstwie roi­

li ¡twa, rękodzieł i handlu urządzono wydział statystyki 
ifszechnćj. Równocześnie zaprowadzone być mają przy

Dgidzach prowincyonalnycb biura statystyczne, a w każdój 
ei Dinie komitet statystyczny.

— Ażeby zapobiedz dalszym starciom, zawarł dowódzca
]onancuskiój załogi w Rzymie z jenerałem włoskim, dowo- 
u ]zącym wojskiem w prowincyach graniczących z państwem 

d ościelnóin, konwencyą wojskową, na mocy którój Tyber 
,,orzyć ma granicę militarną, a strzeżenie jednego brzegu 
francuzom, drugiego zaś Włochom przyznano. 
ci,j — W Manfredonii ma być wedle doniesień z Abruz- 
uijw i Apulii założony obóz. Skoncentrowanie to wojsk ma 
j/ celu, ażeby się nowe bandy nie tworzyły w prowincyach 
Mjipiero co od plagi tój oswobodzonych.
rio- — Włochy dziś w większej części zjednoczone, mo- 
lyem prawie na okół oblane, których pojedyńcze miasta 

wiekach średnich, jak np. Wenecya, królowa mórz, i Ge- 
, nie tylko wielki handel morski prowadziły, ale nadto

znaczne floty wojenne utrzymywały, poczuły znowu po 
gljzebę odzyskania dawnój swój potęgi na morzu. To tóż 
ni e tylko rząd, ale i lud cały dokłada wszelkich sił, aże-

warynarkę włoską podnieść na stopień położeniu 
zaWu tego odpowiedni. Podczas kiedy liczbę okrętów po- 
Jnażają i prace około założenia wielkich arsenałów i por-

coraz energiczniej prowadzą, komisya przez rząd na 
ni(i>aczona do prac teoretycznych pod względem sztuki nawi- 
¡ejicyjnój rączo się kierze do dzieła. Zajmuje się ona nie 
¡¿^Flko zbieraniem i porządkowaniem wszystkich statystycznych

estawień z marynarką w połączeniu będących, wyśledzę 
¡cm wszelkich potrzeb marynarki i źródeł pokrycia tychże, 
® nadto odszukuje ona zapomniane prawa marynarskie

fj^fflaitych włoskich miast portowych z średnich wieków 
lisi zmyśla je uporządkować, zestawić i drukiem ogłosić ku 
Majtkowi ogółu i wyświeceniu historyi upłynionych wieków,
Hb

Rzym, 22 października. Korespondent tutejszy do Ga- 
y Kolońskiój pisze pomiędzy innemi: Ojca Passaglia 

’’żała kurya rzymska za największego teologa swego 
J,s«; bardzo zatem naturalną, że przejście księdza tego 

obozu przeciwnego hierarchii, jaka dziś istnieje, star- 
J i® kolegów prałata zdumiewa, młodszych zaś nie ma- 
dopR jeszcne ustalonego przekonania więcój jeszcze chwie- 

"e®i się czyni. Każdemu wiadomo, że ojciec Passaglia 
n. ^yższą był powagą w dogmatyce i prawie kanonicznym. 
;e-., ®lejsi jego zwolennicy w kolegium kardynalskióm mają 
¡jiiQd nadzieję, że zasad swych się wyrzecze. Dano mu 
lity

4-jfi A
duszę śp. Antoniego Melchiora Fijał

at Tyskiego, Arcybiskupa Warszawskiego, 
ia «?:7(*z'(i się nabożeństwo żałobne w ko-
M parafialnym w Głuchowie pod 
oc „^Piniem dnia 7 listopada r. b. o 10 
a- ?r“dz’nie.

P29O] X. S&ufcliński.

ifehrz? dalszem ciągnieniu 4ej klasy 124 król, pru-
i - er-v‘ Masowej tpauły 2 wygrane po 5000 tal.m» . .. _ 2000 tftL nft‘ora ’ i

ł3M22’i 79 30543’781 2 WygraDe P° 
,.37»v„„„ ’ ' ............o.

. !,fe Wygranych po 1000 tal. na nra 3964 6407 879o 
x ¡40» i2’361 12,679 14,100 19,073 21,032 22,078

¡<S tito ?3>385 24,107 30,875 31,380 32,691 32,941
i? >,701 „ >730 34,993 42,335 43,300 -43,464 46,494

SS- i,1’007 52,692 62,882 63,729 70,109 70,414
i ‘8,699 87,682 90,001 93,058 i 94,048, 

iffi^L^ygranyeh poi 500 tal. na nra 2207 8011 
”289 6305 8404 9313 9390 9467 9892 15,790

Dodatek do Dziennika Poznańskiego nr. 251.
Piątek dnia 1 listopada 1861.

wykreślą go z listy profesorów Sapienzy.
Wczoraj wstąpiło sześciu z Francyi przybyłych księży 

w szeregi żuawów papieskich. W zeszłym miesiącu wstą­
piło 'do tego samego korpusu kilku ¡poddanych pruskich 
z nad Renu.

Turyn, 27 października. Jenerał Lamarmora, przezna­
czony jak wiadomo na gubernatora prowincyi południo­
wych, wyjechał już do Neapolu i zabrał ze sobą kawalera 
Monale, który za namiestnictwa San Martino urząd jene­
ralnego sekretarza w Neapolu sprawował. Równocześnie 
udają się do Neapolu minister sprawiedliwości Miglietti 
i minister wychowania publicznego de Sanctis.

— Wedle wiadomości tu nadeszłych znajdowali się na 
nabożeństwie żałobnóm, które dnia 25 października za du­
szę Cavoara w Lizbonie się odbyło, ministrowie portugal­
scy i wszystkie władze stolicy.

— Legion węgierski, który w mieście Nocera załogą 
stoi, składa się z czterech oddziałów, mianowicie: huzarów, 
honwedów, strzelców i artyleryi. Honwedów jest cztery 
kompanie, razem 480 ludzi liczące, strzelców dwie, razem 
270 ludzi, ¡¡huzarów trzy szwadrony, 320 ludzi. Do tego 
dwie baterre artyleryi górskiój, 150 ludzi. Legion zawiera 
w ogóle 1220 ludzi, 300 koni, 90 mułów i 15 dział. ofi~ 
cerów służy w nim 45. Dowódzcą jest pułkownik Daniel 
Ihazy, któremu kapitana Renyi Sziits przydano za adju- 
tanta. Huzarami dowodzi kapitan Stancovich, honwedami 
major Girery, strzelcami major Reinfeld, artyleryą kapitan 
Radonicb. Administracyą kieruje kapitan Romel.

TURCYA.
Serbski Białogród, 28 października. Wiadomo, że pe­

wien podporucznik serbski wyzwał był jeneralnego kon­
sula austryackiego, podpułkownika Borowiczkę, z powodu 
iż tenże miał się zachować nie dość przyzwoicie na balu 
danym dla księcia Aleksandra za jego powrotem do stolicy. 
Konsul poczytał to sobie za ubliżenie i zadenuncyowal wy­
zwanie rządowi serbskiemu, który skazał podporucznika 
za to wyzwanie na 48 godzin aresztu. Konsulowi zdawała 
się ta kara zbyt łagodną, i zażądał od rządu serbskiego 
aby przeciw oficerowi zastosowano całą surowość prawa.

Dziennik serbski wychodzący w Gałaczu, w Multanacb, 
pod napisem Dunjski Łebied’ (Łabędź) przedstawia 
w następujący sposób dzisiejszy stan państwa tureckiego:

„Wszystko co się dzieje obecnie wTurcyi europejskićj, 
wskazuje nam, że ta część państwa Ottomańskiego wpada 
w zupełną anarchią. Wypadki teraz następujące mało ró­
żnią się od tych jakie zaszły w czasach Kirdżalisów, a chrze- 
ścianie obawiają się, czy rząd jańczarów, zniszczony przez 
sułtana Mabmuda, nie zaczął się już reorganizować. 
W czasach Kirdżalisów władza sułtaóska była tylko imienną 
i ograniczała się jedynie do wnętrza haremu. Nie utrzy­
mujemy, aby dzisiaj już doszło całkiem do tego stopnia; 
lecz zupełną jest prawdą, że firmany sułtana nie są wyko­
nane z powodu złój woli urzędników, i że jak w czasach 
Kirdżalisów, prowincye są niszczone i rabowane przez bandy 
rozbójników, na czele których stoją znakomitsi Turcy, na­
wet begowie. W miastach rozboje przez Turków popeł­
niane dzieją się pod oczami gubernatorów, a honor rodzin 
stał się igraszką, na którój Turek czas przepędza. Związki 
między miastem a miastem są przerwane przez rozbójni­
ków którzy opanowali wszystkie wielkie drogi tak dalece, 
że handel i roboty w polach są zupełnie wstrzymane, gdyż 
ludzie obawiają się wychodzić z domów. Nic nie brakuje 
do tego smutnego stanu, tylko żeby jeszcze jaki Pazawant 
Oglu połączył wszystkie te bandy rozrzucone i ogłosił się 
niepodległym. Stara partya fanatyczna, partya jańczarów, 
pragnie właśnie, aby rzeczy do tego doszły i do tego celu 
zmierzają wszystkie jój usiłowania. W przypuszczaniu tego 
kataklizmu, który z każdym dniem staje się więcój prawdo­
podobnym, nie pozostaje nic innego do czynienia biednemu 
rajasowi, jak tylko uzbroić się aby bronić swego mienia, 
czci i życia. Gdy przed 60 laty Kirdżalisowie będąc w zu­
pełnym buncie przeciwko wszelkiój zwierzchności, pusto­
szyli prowincye, rajasowie chwycili za broń dla obrony swych 
domów a nawet dla obrony zwierzchności. Bez ich po­
mocy Bóg wie coby się było stało z państwem tureckióm. 
Gdy więc dzisiaj te same wypadki grożą, z jednój strony, 
z drugićj winny być przedsięwzięte te same ostróżności. 
Obok powstania w Hercegowinie i w części Bosnii, po­
wstania wywołanego przez ucisk, Albańczykowie także po­
wstali przeciwko zwierzchności sułtana. (W Albanii wła­
śnie ma główną siedzibę stara partya fanatyczna turecka,

1849 r. zebrać się mają wyborcy pierwotni datku i bezpośrednich komunalnych podat- 
w celu wyboru obiorów na członków depu- ków do tych policzyć oddziałów, do któ- 
tacyi izb, w terminie, ¡który później wyższa rychby należeli, gdyby uwolnienie było już 
władza ogłosi. zniesione, a podług § 5 regulaminu z dnia

Wedle § 10 rzeczonój ustawy, tyczącój 4 października rb. wyborcy wolni od opłaty 
się wykonania wyboru deputowanych wyborcy podatków, życząci sobie wykonywać służące 
pierwotni podzielą się w miarę bezpośre- im na mocy § 13 ustawy prawo głosowania, 
dnich podatków koronnych, które opłacają winni są tój władzy, która układa listę wy- 
(podatku klasycznego, gruntowego, procede- borców pierwotnych w przeciągu przez nią 
rowego, klasyfikowanego od dochodów) na wyznaczonego i ogłoszonego terminu podać 
trzy oddziały, i to w ten sposób, ażeby na zasady, podług których obrachowanie po- 
każdy oddział przypadała trzecia część całój datku nastąpić ma.
summy podatków, składanych przez wszyst- W gminie tutejszój nie pobiera się w po- 
kich obiorców pierwotnych. Gdzie nie po- śród wałów podatku klasycznego,) natomiast 
biera się podatku klasycznego na mocy pra- opłaca się bezpośredni podatek komunalny 
wa z dnia 4 kwietnia 1848 r., tam w miej- w formie ogólnego podatku od dochodów, a 
sce klasycznego wstępuje wedle § 11 ustawy każdy obowiązany prawnie do opłaty po- 
z dnia 30 maja 1849 ' opłacany w gminie datku rzeczonego ulega takowemu od wszel- 
bezpośredni podatek komunalny. Podług kich swych dochodów.

Obwieszczenie. [ 3294] § 13 ustawy trzeba uwolnionych dotychczas Tych więc pierwotnych wyborców, którzy
Podług artykułu 1 ustawy z dnia 30 maja wyborców pierwotnych od klasycznego po- podług §§ 8 i 9 ustawy z dnia 30 ¿maja

16,404 18,781 18,796 19,063 19,100 19,780 80,721 
32,520 37,177 (37,510 39,873 44,790 44,999 45,706
45,836 47,181 49,036 49,663 51,606 53,135 57,506
59,272 59,626 60,382 60,440 63,258 65,046 66,226
67,747 68,634 71,361 71,608 75,893 77,240 77,350
79,105 60,756 81,753 82,046 82,972 85,877 92,650 i 
93,175. ~ ’

79 wygranych po 200 tal. na nr. 386 1120 2948 
8998 10,029 10,789 12,376 12,409 15,065 16,280 17,044 
17,161 17,990 18,182 18,766 20,987 21,691 24,487
24,873 25,199 26,021 26,759 27,547 28,662 34,997
35,113 36,640 38,141 38,868 38,999 40,520 40,610
41,299 42,014 42,710 43,154 44,890 45,750 46,042
49,193 49,475 50,535 50,994 51,299 51,815 53,094
55,939 57,808 58,485 58,512 58,991 60,352 61,493
62,459 66,627 66,651 67,625 69,022 70,424 70,484
70,660 74,365 77,160 77,860 78 072 78,513 82,459
82,562 82,612 82,873 83,273 84,823 87,463 89,745
81,787 92,571 92,649 93,462 i 94,005.

Berlin, dnia 30Jpaździernika 186 1.

Król. Jeneralna Dyrekcya Loteryi.

przeciwna wszelkim reformom i ona to z orężem w ręku 
opiera się wszelkim firmanom przez sułtana wydanym a 
mającym na celu zmniejszenie ucisku chrześcian). Albań- 
czycy nie przyjęli do dziś ani tanzimatu ani hatihumajonu, 
i w ogóle nie chcą nic wiedzieć o wszystkich tych refor­
mach pozornych, które według nich są natchnione przez 
giaurów, aby osłabić i zniszczyć państwo Ottomańskie. 
Taki jest stan Turcyi europejskićj. Czyż w Azyi rzeczy stoją 
lepićj? Sądząc z wszelkich wiadomości, a nawet według 
dzienników wychodzących w stolicy, nieład jest równie 
wielki w azjatyckich prowincyach, a rozbój dzieje się na 
niemniój wielki rozmiar. Wszędzie więc w całćm państwie 
zamieszanie i zwaliska, wszędzie anarchia i chaos. Kiedyż 
Europa uzna że czas jest interweniować, aby położyć ko­
niec temu opłakanemu stanowi rzeczy?“

Z Kotaro, 27 października, donoszą do OstundWest, 
że Omer pasza wciągnięty z armią swoją przez powstańców 
do Piwa, pobity został w wąwozach z wielką stratą i oblę­
żony w klasztorze, dokąd się był schronił. Cały tabor ni- 
zamów zniszczony.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Z Wachowskiego, 28 października. Duchowieństwo dekanatu śmi­

gielskiego przesłało Najprzewielebniejszemu arcypasterzowi następu­
jącą prośbę względem używania języka polskiego w czynnościach 
urzędowych:

Dekanat śmigielski 14 października 1861 r. 
Naiprzewielelmiejszy Arcypasterzu1

Narażeni na ciągłe i bezustanne i coraz dolegliwsze nieprzyjem­
ności ze strony królewskich władz rządowych z powodu, że obstajemy 
przy drogich traktatami i wolą królewską zaręczonych mieszkańcom 
W. Ks. Poznańskiego używanie języka polskiego zabespieczających 
prawach, udajemy się z najpokorniejszą prośbą do Najprzewielebniej- 
szego arcypasterza, by raczył jako nasza najwyższa władza, a zarazem 
pośrednik między mieszkańcami W. Ks. Poznańskiego a tronem Naj­
jaśniejszego króla wyjednać u władz królewskich, aby nas nie zmu­
szały do ciągłych a nam nader nieprzyjemnych remonstracyi przeciw 
wyłącznie w języku (niemieckim nam przesyłanym korespondencyom.

Odezwa wydana do mieszkańców przy okupacyi W. Ks. Poznań­
skiego wyraźnie i zaprawdę w królewskich wyrazach zabespiecząjąca 
nam używanie języka polskiego, była na wyraźny rozkaz w Bogu 
spoczywającego króla po trzykroć z ambon kościołów katolickich pu­
blikowaną. Któż przeto jeśli nie my, stróżowie kościoła, powinni nad 
tćm czuwać, by w obce Boga dane przyrzeczenie bez żadnych ogra­
niczeń wykonywanem było. Tego domaga się od nas i majestat kró­
lewski, który wtenczas tylko jaśnieje, jeźli Jego urzędnicy bez ogródki 
przyrzeczenia królewskie wykonywują i wolą króla Jegomości szanują.

Nasze obstawanie przy prawach dla nas tak drogich, władze źle 
rozumieją i tak dalece się posuwają, iż starają się te nasze najczyst­
sze zabiegi i pełnienie naszych obowiązków jako agitacyą ¡wystawiać. 
Nie chcąc na podobne zarzuty jako księża i stróże moralności być 
narażeni, udajemy się z tą naszą pokorną prośbą do Najprzewiele- 
bniejszego arcypasterza zaręczając, iż skoro władze prawa swoje wy­
konywać będą, i powodu nie dadzą do ciągłych upominań się o wyko- 
nywanie praw język polski zabespieczających, przekonać się będą mogły, 
iż nie my ale władze same agitacye robiły.

Nadmieniamy nąjpokornićj, iż władze królewskie starają się nas 
jako urzędników uważać, czemu się przecież nietyiko nasz stan ale 
nawet sama konstytucya pruska sprzeciwia, skoro kościół od państwa 
odłącza i samoistne nadaje mu stanowisko.

Czyż zresztą mogą władze królewskie wymagać, abyśmy, nauczy­
ciele moralności, mieli mniej jak świeccy obywatele W. Ks. Poznań­
skiego szanować język ojczysty, czyż obojętność na najdroższy nam 
skarb nie byłaby przewinieniem przeciw przykazaniu bożemu „Czcij 
Ojca i Matkę’,“ czyż obojętność na język ojców naszych, którym Pan 
Bóg dozwolił w swej nieograniczonej łasce być obroną Księstwa, nie 
byłaby niegodną synów, którym powierzony jest kościół polski katolicki?

Ńa to zważając, lękać byśmy się musieii, aby nas kiedykolwiek 
nie napiętnowano wyrazem wyrodnych synów jednćj nam wspólnćj 
matki, gdybyśmy ebeieli pozostać ospałymi w tej najdroższej tu na 
ziemi nam sprawie i nie mieli się dopominać i prosić o zachowanie 
przez władze administracyjne i sądose naszego języka polskiego w ca- 
łćj rozciągłości prawa mu służącego.

Ufni, iż Najprzewielebniejszy arcypasterz raczy uwzględnić naszę 
najpokorniejszą prośbę i doń się przychylić zechce, piszemy się z naj- 
głębszem uszanowaniem Najprzewielebniejszego arcypasterza

najniżsi słudzy.
(podpisy).

Do Najprzewielebniejszego arcypasterza, legata urodzonego Stolicy 
Apostolskiej i kawalera wysokich orderów, Jaśnie oświeconego pana dr. 
ks. Przyłuskiego w Poznaniu.

Kościan, 30 października. Dzisiaj w południe obłożył aresztem 
królewski prokurator tutaj wyszłą codopiero z druku Mowę mianą 
przez ks. Tomickiego w Woźnikach pod Grodziskiem 12 września 
podczas nabożeństwa dziękczynnego za odniesione zwycięstwo Polaków 
nad Turkami pod murami Wiednia. Zabrano z drukarni wszystkie 
egzemplarze tój mowy, a nawet podobno i korektę.

Dla pogorzelców w Żerkowie.
Z przeniesienia tal. 756 sgr. 13 fen. 1.
Dziś na ręce Jks. Łukaszewicza proboszcza w Żerkowie, odesła­

liśmy trzecią kwotę składek za pośrednictwem naszem złożonych dla 
pogorzelców żerkowskich, w ilości talarów dwóchset', oraz pakę 
odzieży.

Kedaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznania.
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1849 r. w okręgu tutejszój gminy prawo glo­
sowania mają, obecnie jednakże od odpłaty 
bezpośredniego podatku ¡komunalnego uwol­
nieni są, a którzy na mocy § 13 ustawy 
służące im prawo głosowania wykonać pra­
gną, wzywamy, aby do dnia 4 listopada rb. 
włącznie donieśli nam, jakie mają dochody 
i podania swe dowodami poparli, ażeby stó- 
sownie do tego taki obrachować podatek, do 
którego opłaty byliby obowiązani, gdyby 
uwolnienie już było zniesione.

Wolni od opłaty podatku wyborcy pier­
wotni, jeżeli dochodów swych w ciągu ter­
minu oznaczonego nie doniosą, bez dalszego 
dochodzenia do trzeciój klasy policzeni zo­
staną.

Zarazem wzywamy i tych wyborców pier­
wotnych, którzy w skutek sześciomiesięcznego 
pobytu swego w mieście tutejszóm mają 
prawo głosowania, aby w równym czasie pi­
śmiennie do nas zgłosili się, pomieszkania 
jakie zajmują oznaczyli, bezpośrednie po­
datki koronne resp. bezpośrednie podatki 
komunalne, jakie w miejscu pochodzenia 
opłacają, podali i podania swoje poświad­
czeniami udowodnili.

Poznań, d. 29 października 1861. 
_______________Magistrat._______________

Towarzystwo przemysłowe.
W niedzielę, dnia 3 listopada prelekcye 

o godz. 5 wieczorem. Lekcye rysunków już 
się rozpoczęły i odbywają się co Wtorek i 
Piątek od godz. 8—9 wieczorem. O warun­
kach zawiadomi woźny Towarzystwa.
[3289]_______llyrehcya.

Walne zgromadzenie Koła Towarzyskiego 
Polskiego p. Inowrocławskiego odbędzie się 
na dniu 19 listopada t. r. w oberży pana 
Neumann w Inowrocławiu.
__________ Kyrehcya. [3274]

Biuro informacyjne i komisyjne 
K. ^Kolińskiego 

w Poznaniu, Wodna ulica nr 25,
poszukuje dobrego kowala i stelmacha, na 
Wołyń i Podole, niernniój obeznanego z fa­
chem ciesielskim podrzędnego cieślę do Kró­
lestwa._____________ ________________[3298]

Poszukuje się nauczyciela domowego, któ­
ryby mógł przysposobić chłopca do kwarty; 
miejsce można zaraz objąć. Gdzie? wskaże 
ekBpedycya Dziennika.______________ [3271] j

W domu obywatelskim na wsi potrzebny 
jest nauczyciel domowy — Polak — posia­
dający muzykę. Bliższój wiadomości udzieli 
ekspedycya Dziennika Poznańskiego. [3258]

Miejsce elewy gospodarczego w Borku 
już jest obsadzone._________________ [3261]

Gorzelanego, nieżonatego, w dobre świa- 
dectwfi opatrzonego, poszukuje dominium 
ChoBienice pod Babimostem. [3259]

Ucznia poszukuje
E. Morgenstern,

[3272] ul. Wilhelmowska 8.

0 Dla ucznia jest w moim handlu 
JJ miejsce otwarte.

L Kiszewski.
Trzemeszno. [3232]

ajsogosestii

Une demoisselle connaissant bien la lan­
gue française désirerait se placer auprès de 
jeunes enfants de"5 a 8 ans.

S’adresser a Madame Bieleńska à Żer­
kowy________________________________[3287]

Morasa środek wzmacniający
włosy

czyli: Eau de Cologne philocome.
Wyborny ten środek toaletowy, wynale­

ziony przez nas w Kolonii, nie ujmie sławy 
Kolonii pod względem płynów do toalety po­
trzebnych. Rozsądni zatém ludzie przenoszą 
środek ten nad etykiety paryskie, które nie 
zawsze dobre są; za cały flakonik 20 sgr., 
za pół 10 sgr. Prawdziwy dostać można u

C. Eardfelda,
[3297]_________________ ulica Nowa.

Wełna z igliwia leśnego ~
Skład tapiceryjny Uugcniii- 

sza Wernera w Poznaniu przy ulicy 
Fryderykowskiéj ner 29, poleca ciergkśij,- 
cym na podagrę i reumatyzm,
jako tóż wszystkim, którzy chorób tych uni­
knąć chcą, skład swój wyrobów wełny z igli­
wia leśnego z Lairitz, składających się z ro­
zmaitych przedmiotów, jako to : sukien spo­
dnich, wat ogrzewających, olejów, spirytu­
sów itd.

_ Siła uzdrawiająca tych wyrobów wełny 
z igliwia leśnego okazała się częstokrotnie 
skuteczną. [3264]

Kobierce na sofy, 
Kobierce na łóżka, 
Kobierce na pulty, 
Kobierce na drzwi, 
Kobierce do salonów,

_ _ Kobierce do kościołów', 
Maty kokusowe i maniilowe, 
Patents auf er i tapety woskowe, 
Materyedo wyściełania podłóg 

na łokcie,
poleca w najnowszych deseniach po jak naj­
tańszych cenach.

S. Kantorowiez,
[3292]____________________ Rynek 65.

Miechy do zboża
z szwem i bez szwu poleca w wszelkićj wiel­
kości jak najtaniéj

S. Kantorowiez,
[3293] Rynek 65.

Świeży astrach, kawior, we­
rońską salami, sztrasburgskie pa­
sztety truflo we z wątróbek gę­
sich , brunświcką kiszkę wątro- 
bianą, gatajską i charlettenburgską ki­
szkę serwełat., włosk. kasztany, 
rzepki teltowskie i westfalskie pum« 
pernikle poleca
[3295] Jakób Appel,
ni. Wilhelmowska nr 9, naprz. hotelu Myliusa.

¿iOT' Kiszkę truflową wą- 
trobianą, z sardele, charlotcn- 
bnrgską i gotajską serweła- 
tową, jako tóż szynki bajońskie 
otrzymali

W. F. Meyer i Sp.
[3296] plac Wilhelmowski 2.

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 30 października.

ł%-
dano.

pl&-
cono.

Papiery pruskie.

Pożycz, dobrow..........
—— rząd..,,,,,,
— 1859........
- 1856_____
— 1858. .......
-- presn.1855.

Obligi długa skarb....
- Marchii............

Listy zast. March......
— Pras Wsch.....

pła­
cono.

Pesor,,

— W. Kg. Pozn.,
— — (nowe)
— — (nowe)
— Sziąskie..........
— gwar. B„........
— Pres Zach-....

— rent. Marek.,.
— Pomór.,»....... .
— W. Ks. Pora,. 
— Pr.Wsch.iZch.
— Nadreńskie......
— Saskie...............
— Ssląskie-..........

Papta? sagranlesna,. 
A- W. suetalL............

— Pożycz, naród.
— * Obligi 260 fl„. 

Rosy. 5 pońy, StiegL,
— « goży, StiegL.
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Polecam się względom Szanownój publi­
czności, iż wykonywam z sumiennością wszel­
kie obstalunki najmodniejsze, jako tóż pol­
skie ubrania w najlepszym guście’, mając 
przez brata korespondencyą z Warszawy.

A. Krajewski,
[3291] krawiec w Pleszewie.

Sprzedaż tryków w mojćj szla­
chetnej, w wełnę obfitój i zdro- 
wśj owczarni pochodzenia elekto-

ralno-negretti rozpoczyna się 6 listopada.
Bruckotschine pod Trzebnicą, dnia 18 pa­

ździernika 1861.
[3288] W. Jentsch.

Teatr miejski Kellera. [3299] 
W piątek,’: 1 listopada Na żądanie: Dio weisse 

Dame, wielka komiczna opera w 3 aktach.
W niedzielę 3 listopada, Nowo ustudyowane: Der

Bauer ais Millioner, czyli: Das Mädchen aus der 
Feenwelt, wielka krotochwila czarodziejska z śpie­
wem w 3 oddziałach Rajmunda.

Dekoracye świeżo malowane.

S®rzyhyli do Poznania.
Dnia 30 października.

Bazar: Właściciel dóbr hr. Dąbski z Kołaczkowa, 
b. nauczyciel Kastory z Źrenicy, proboszcz Kośmi- 
der z Bukowca.

Hotel du Nord: Właściciele dóbr szambełan hr. Żół­
towski z Czacza, hr. Plater z Wroniaw, Brudzicz 
z Leśni, panie.Moszczeńska z Dziewierzewa, Le­
ska z Miłosławia, Wilkszycka z Wrocławia, Skar­
żyńska z Cbełkowa, proboszcze Kozubski z Sza­
motuł, Szeyduraki z Otorowa, gymn. Dalitz i kupiec 
Dalitz z Szczecina.

Pod Czarnym Orłem: Właściciel dóbr Walz z Bu- 
szewa, panie Wychlińska z Unii, Zielona cka z Chwa- 
libogowa, Złotnicka z Młynowa, akademik Czar­
nowski i ekonomi Zdronkowski z Czechowa, Zint- 
kowski z Mieściska, inspektor Siebe z Siemianowa.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Drzeński i Węsier- 
ski z Borzejewa, Kaniewski z Lubowiczek, Szubert 
z Wiejkiejwsi, Ćzenic z Koszków, rolnik Stiller 
z Strzałkowa, obywatel Henke z Pobiedzisk, urzę­
dnik Szczawiński z Mogilna, dzierżawca Kosmow­
ski z Ruszkowa, inspektor Burgbard z Polskiej- 
wsi.

Oehmlga Hotel Francnskl: Właściciele dóbr Szwan- 
towskł z Brudzewa, Waligórski z Rostworowa, 
aptekarz Riemer z Mur. Gośliny, kupcy Kirchhoff 
z Mühlhausen, Hammer z Magdeburga, Benas ze 
Szczecina.

Buscha Hotel Rzymski- Marszałek sejmowy Hiller v. 
ßärtringen z Pszczewa, fabrykant Vogel i kupcy 
Thürmer z Berlina, Febo z Alt-Breisach, Schmanke 
z Wrocławia.

Myliusa Hotel Drezdeński: Właściciel dóbr Lange 
z Rybna, Rapolewski z Góry, Jüterbog z Owieczek, 
panna Lange z Rybna, kapitalista Reisiger z Gnie­
zna, radzca Ambronn z Berlina, dyrektor Lehmann 
z Nietążkowa nadleśniczy Vöhlke z Racotu, asesor 
Freundt i kupcy Horn, Selten i Israel z Berlina, 
Müller z Lipska, Thiel z Düsseldorfu, Mamroth 
z Wrocławia.

Hotel Berliński: Kupcy Hamburger z Kościana, Götz 
z Gniezna, Mankiewicz z Wrocławia, nadleśniczy 
Stahr z Eckstelle, młynarz Andrzejewski z Sza­
motuł, nadleśniczy Andrzejewski z Ostroska, adwo­
kat Kwadyński z Gniezna.

Sterna Hotel Europejski; Właściciele dóbr hr. Fin­
kenstein z Brzozowca, Molte z Królewca, pani 
Kuczborska z Runbowa, panna Zdenko i kupcy 
Friedmann z Berlina, Thönemann z Bydgoszczy, 
Scblinke z Krefeldu.

Hotel Budwiga: Kupcy Birkner z Śremu, Kempner 
z Grodziska, Bitiner z Buku, Löwentbai i bracia 
Horwitz z Babimostu.

Eichener Born: Kupiec Zadek z Rogoźna.
Pod trzema liliami: Ekonom Kromczyński z Wronek.

Dnia 31 października.
Bazar: Właściciele dóbr Mierzyński z Bytynia, Gułcz 

z Ciążynia, Guttry z Paryża, Moszczeński z Stem- 
puebowa, Radoński z Dominowa, proboszcz Ku­
kliński z Głuchowa, kapitalista Niedźwidzki z 0- 
strowa, pełnomocnik Kubicki z Miłosławia.

Hotel du Nord: Kupcy bracia Kurtzig z Zielonejgóry,

I

102 
102»/, 
107% 
102 ’/,

99%

89% 
88 »/t 
93%

97
90’/,

100’/,
102%
98”¡
95
91%

86%

99%
99’%
96%
99%
98%
99%
99%

57’/,

86»/,

Rosy. poży. angiel......
Polsk. obligi skarb,,

— Cert A. 300 zł.
— — B. 200 zł. 
— I,is.z.n. wR.S. 
— Ob.cztk. 500ił,

Pieniądze.
Frydrychsdory............
Lnjdory.......................
Złota funt ceL..........
Srebra dito,,.....
Saskie bil. kas............
Niem. bankn..............

— płat, w Lipsku
Austr. bankn..... ........
Polskie bil. bank........
Disk. bank, od wesli.

Akcje kolei żelaznych.
Berliń.-Anhalt...........
Berliń.-Hamb..............
Berl.-Poczd.-Magd„
Beri.-Szczeciń............
Wrocł.-Freib.............

najnow.............
Brzeg-Niskie.........
Koźlo-Bogumin...........

— pierwot...........

Dolno-Szi.-Marcb.......
Dolno-Szi. kol: poh,,

— pierwot,,«.—
Półn. Fryd.-WHh.......
Górno-Szl. A. ¡ C,,,

— Lit B...............
Opol-Tarnowic...........
Starogr.-Pozn.............

4
4
4
4
4
4
4
4

4
4
5 
4

3%,
8%
4

8%

100

148»/,

29%

79%
23’/,

85
92%

113»/¡ 
109% 
459% 
29 21 
99%

99%
73%
85%

4»/,

134%
114%

119
110%

47»%

97

45”,
125’/,
113»/,
86%
88

Akcje bank. 1 kredyt.
Beri. Stów, kas...........
Beri. Tow. hand........
Gdański bank priw,. 
Dysk. Udział komin., 
Gota. bank, pryw,,..
Hanow. dito..............
Królew. dito .............
Lipsk. Stów, kred.......
Magd, bank priw.......
Pomor. bank, rycer,,
Pozn. bank prow,......
Prusk. udz. bank..... ..
Szląsk. Stów, bank.,.
Akcje przemysłowe.

Beri. fabr. kol. żel......
Minerwy Szląskićj, 
Concordia...............
Magd, assek. ogn,,,

Obligacje z prawem* 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhałt............ ...

Berl.-Hamb.................
— II. Em.............

Beri.-Pocz.-Mag. A, A
— Lit C...............
— Lit. D,,,,,,

Beri,-Szczecin............
— II. Em.............

Koślo-Bogumin...........
- IH. Em............

Dolno-SzL-March..,,
- konwen............
- - IH. ser......
- - IV. ser.....

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

T-

5 
5
4
4

4
.<’/.
4%
4%

4
4%
4%
4%
4
4

*?

4
4
5

geometra Kuntze z Legnicy, inspektor Eberstei. 
Krotoszyna, obywatel Krüger z Zielonejgóry

Hotel Paryski: Właściciel dóbr Korytowski z Zen, 
dzierżawca Zaleski z Rodobowic, ekonom Schm 
z Mikuszewa.

Pod Czarnym Orłem: Właścicielka dóbr Nikle»- 
z Wilczyna, dzierżawca Gromadziński z pi? 
Jockisch z Czerleina. rott|

Buscha Hotel Rzymski: Dzierżawcy Kauffmann,, 
pelten, Nenmann z Dobiesławie, budowniczy Srt 
der i kupcy Kom z Berlina, Wallhaus z D,.Ü 
Hermstäd z Waldenburga.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciele dóbr m 
nowski z Rosnowa, proboszcz Pawłowski z C» 
kapitan Coburg z Koburga, dr. Hirschfeld iS 
czmk Raumer, podporucznicy Heineccius I i w 
sten z Żurawia. "

Myliusa Hotel Drezdeński: Właściciele ¡dóbr R», 
Stempel z Zamku Georgenfelde, Zaleski ZR»J 
Lasiewski z Bydgoszczy, nadleśniczy RiseU. 
z Matschdorf, kupcy Prülss z Drezna, Lu’ 
Remscheid, Friedländer z Głogowa, Nerold »u 
sylii, Rädtel z Berlina. M

Rotel Berliński: Kupcy Klein z Szczecina, Loliai 
z Arnsbergu, pani Krüger i gimn. Stockmarzri 
gowa, pastor Borack, kaznodzieja Schöllnerit 
mistrz Koch z żoną z Rogoźna.

Sterna Hotel Europejski. Właściciele dóbr r07(] 
szewski z Leśniewa, Sprenger z Cziałyna MilL 
ski z Russocina. 1

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 30 października.
Zyto: niższe ceny, wyp. 50 węcpli, cenę resii 

cyjną za październik ustanowiono na 44% tal 
paź. 44%, paźd.-list. i list.-gr. 44%, gr.sty ¿g 
na wiosenną odstawę 44% pł., 45 tal. żąd. Oi 
wita: wyp. 54,000 kwart, cenę regulacyjną’ za „ 
dziernik ustanowiono na 20% tal. z beczka nar 
20%,-%-%, list. 18% pł., 18% żąd., ot. j 
Sty. 18’,, kw.-maj 18»%, żąd., 18»/,tal. pł. 

Berlin, 3Ó października. 
Pszenica w miejscu 25 szetii 75—86 tal, wj 

jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtów 53%, nat 
51% —52%. paźd.-list. iiist-gr. 51%—»%—%_5j 
gr.-sty. 52%—%, na wiosenną odstawę 52%- 
tal. pł. ,#ęe«3jiicć: wielki 2t> szefli 38—44 
Owies,: wyp. 600 centnarów, w miejscu 1200 fani 
22—27 na paź.25% pł., paź.-Iist. 25%, list-gr. 2; 
żąd,, na wio-senną odstawę 26 tal, pł. Olej n 
Sic-wj: wyp. 400 centnarów, w miejscu lOOfunt 
bez beczki, 13 żąd., ta paźd. 13, paźd.-list. i 1 
•gr. 12’%, 13, gr.-sty. 13%, - %, sty.-luty 13
kw.-maj 13»/, pł, 13’/,, tal. żąd. Olej lniai 
w miejscu 12%, na kw.-maj 12% tal. pł. Okowi 
wyp. 25\000|kwait, w miejscu 8000% Trallesa 
beczki 20%—21%, z beczką na paź. 20%_
—-21%,, paź.-list. 20%—%—»/,, grud.-sty. i sty.-i 
19»'»-’%,—20, sty.-luty 19%-20, kw.-maj 20»/, 
’/«—maj-czer. 20%—% tal. pł.

Na targu:

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

Na giełdzie: z.yto: wyp. zuuu centnarów,nap 
48 żąd, paź.-list. 47 pł., list.-gr. i gr.-sty. 47 ź} 
sty.-luty 47 pł, luty-marz. i marz.-kw. 47 jźą 
kw.-maj 47 tal. pł. Olój rzepiewy: ceny mało

piękna śred. pośled,
sgr. sgr. sgr.

89-92 86 75-81 '
80—91 86 77-81
61—63 59 53—57
42—46 40 36-38 i
26—28 25 23-S4
60-65 58 52-56 J

- v * n .-ar . eiuuo ca y j n J p*
kwart, w miejscu 19%—%,, na paź.|19»/„—%, P’ 
-list. 18%, list.-gr. 18%, gr.-sty., sty.-luty, luty-nai 
i marz.-kw. 18%, kw.-maj 18% tal. pł.

Szczecin, 30 października.
Na targu: Pszenica: węcpel 76—84. Zyto:!

— 54, Jęczmień: 36—42. Owies: 26--28, Grocl 
52—58 tal. Perki: szefel 24—2.8 sgr. Siano: centa 
15—22’/, sr. Słoma: kopa 5—6 tal.

Bydgoszcz, 30 października.
Na targu: Pszenica: węcpel 70—80j tal. wed

jakości. Zyto: 43—48 tal. Zboża jarzynnego nie pff! 
wieziono na targ, przeto ceny podane być nie woj 
Groch: lepsze ceny, 44—46 tal. wedle jakości. Ob 
w i-ta: 8000% Trallesa 21 tal. Perki: szef. lOsgr.

żą­
dano.

pła- 1 pía- Akcje Szląskich kaletcono. 1 % dano. cono. żelaznych.

94
87%

65%
83
84%

64

472

103%

101

117
78

72
94
90’/,

89
123%
86%

!£%
100%

99%
101%

95%
101 », 
101%

93%
84%

95’/,
95»/,
94

' Hsciostostó" Ądwife»Si0abscte» w Poípmsíp,

Półn.-Fryd. -Wilh.......
Uórn.-Szl. Lit A.,,,

— Lit B...............
— Lit D.............
— Lit. E...............
— Lit F...«. 

Starog.-Pozn...............
— II. Em...........

Kms giełdy ’
dnia 30 pa

Papiery I pieniądze.
Dukaty........................
Frydrychsdory,........
Lgjdoiy.......................
Polskie bil. bank........
Austr. banknoty.........
Nowa Waluta Austr, 
W rocław. obi. miejskie 

iPozuań. List Zast......
— nowe,....... .......
— nowe................
— Listy Rent.......

Sziąskie Listy Zast.,
— ńowe Lit A,,
— nowe.,.......
— Lit.B...............
— LitC,,,,.,,
-7 Listy Rent.......
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast......
— cow. Emia.......
— Oblig. skarb,, 
obl.cząstk.k500zł.

Austr. pożycz, naród.
Miner wy akcye,........
Szląski bank...............

tow. aasek. ogn.

7’

3%
?
4% 
Wreołwia

101%

84
93
81%
99%

99%

— 95»%
— —, —
— 109%
— 65%

1 ■—
— 73”, -,
4
4 — —

3% — 97%
4 95%
4 97 — i

3% — 91%
4 99»/«
4 -— —
4 — 99”„

3% —
4 99% —

4% — —
4 85%, — i
4 —-
4 __
4 — — ■
5 58%, —
5 —
4 86% - •
4

Freiburg
— how. Emis........

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegan.,............
Brzeg.-Niskie.............
Doln.-Szl.-March........

— z pr. pierw.......
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B..
— obi, pr. pierw.

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
73

3%
4%
4
4

4%

91
100%

125”,,

93%
82%

47"

99%
Opól. Tarnów,,........
Koźlo-Bogumin..........

— obi. z pr. pierw.
Kws stów. kup. w Posnanh 

dnia 31 października.
Prask, obi. skarb,

— poży. skarb.....

— pozy. r. 1855.,
Pozn. List Zastaw,,

— nowe................
— nowe........ .......

Szl. List Zast,,.......
Zach. Press................
Polskie,......................
Pozn. List. Rent.,,,

— obl.miejsk.II.Em.
— obi. prow,.......
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Górno-Szl. dito A......•

— obl.zpr.pierw.ri. 
Polskie banknoty,— 
Najnowsza po*, praska

7’

4%
3%

4
3’/.
4

3%
4%

4
4
4
5

102%

102%
98%
95

93

89’ó
88

85’/”
iíí’/i
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